
Związek Radziecki
wyraża gotowość odbycia konferencji
na najwyższym szczeblu wParyżu
Odpowiedź H. Chruszczowa na propozycje Zachodu

MOSKWA (PAP) W dniu 25 grudnia radziecki minister
spraw zagranicznych A. Gromyko przyjął ambasadorów
trzech mocarstw zachodnich i wręczył im listy przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR N. S. Chruszczowa w spra­
wie propozycji zwołania konferencji na najwyższym
szczeblu.

Tekst odpowiedzi N. S.
Chruszczowa na list Eisenho­
wera brzmi:

Szanowny Panie Prezy­
dencie!

Otrzymałem Pana list, w

którym potwierdza Pan swą
gotowość wzięcia udziału w

.konferencji na nyjwyższym
szczeblu czterech mocarstw
i informuje o osiągniętym' w

tej sprawie
{premierem

'

prezydentem
Pragnę przede wszystkim dać
wyraz głębokiego zadowole­
nia z powodu tego, że Pan,
premier Macmillan i prezy­
dent de Gaulle uważacie za

pożądane, aby w celu omówie­
nia kluczowych problemów
międzynarodowych odbywały
się od czasu do czasu narady
na najwyższym szczeblu w

krajach — uczestnikach takich
narad.

Rząd radziecki oświadcze­
nie takie może jedynie powi­
tać z zadowoleniem. Zawsze
uważaliśmy, że właśnie w dro­
dze osobistych spotkań mężów
•tanu na najwyższym szcze­
blu można w najbardziej
efektywny sposób rozwią­
zywać pilne problemy mię­
dzynarodowe. Rząd radziec­
ki wyraża gotowość odbycia
konferencji na najwyższym
szczeblu w Paryżu.

Niestety, proponowana data
Jej konferencji — 27. kwietnia
1960 r. jest dla rządu radziec­
kiego niedogodna. W związku
Z tym pragnęlibyśmy zapro-

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! [
ii

porozumieniu z

Macmillanem i
de Gaullem.

nować ewentualne daty kon­
ferencji 21 kwietnia, albo 4
maja 1960 r.

Rząd radziecki ma nadzieję,
że jedna z tych dat będzie
możliwa do przyjęcia przez
rząd USA, podobnie jak
i przez rządy W. Brytanii
i Francji oraz że propozycja
ta nie spowoduje jakichkol­
wiek trudności przy wyborze
ostatecznej daty konferencji
szefów rządów.

Mam nadzieję, Panie Pre­
zydencie, że przyjmie Pan na­
sze propozycje

N. CHRUSZCZÓW

Tej samej treści listy wy­
stosował N. S. Chruszczów do
Macmillana ,i de Gaulle’a.

BERETY W ARMII
FRANCUSKIEJ

’ PARYŻ. Francuski minister
Obrony, Guillaumat wydał za­
rządzenie w myśl którego fu­
rażerki znikną z

'

głów żołnie­
rzy republiki. Począwszy od
toku 1961 żołnierze prawie
Wszystkich rodzajów wojsk
Rosić będą granatowe berety.

azeta
Krakowska

Wyd. A.

Cena 50 gr.

u
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Kraków, poniedziałek 28 grudnia 1959 r.

mniejsza przestępczość graniczna,

lepsze wyposażenie WOP
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Sklepy fabryczne
— korzyść dla klientów

I dla zakładów
r Zainicjowana przez ^ołud-
jiiowe Zakłady Obuwia w

Chełmku i podjęta przez in­
ne zakłady akcja otwierania
własnych sklepów fabrycz­
nych, spotkała się z dużym u-

mainiem kupujących. Dowo­
dem znacznej popularności te­
go rodzaju sklepów mogą być
obroty, jakimi legitymują się.
Sklepy fabryki w Chełmku w

ciągu 11 miesięcy br. sprze­
dały blisko 580 tys. par obu-

„Bandoska
99

przy-

Wywiad z dowódcą

Basen im. Władysława
w porcie gdańskim.
. CAF — fot. Uklejewsld

WOP

ł

Rozmowa

o jasz-klubach
WARSZAW (PAP)

Mała Sala Koncertowa Fil­
harmonii Narodowej jest już
Zarezerwowana do czerwca

1960 r. na koncerty jazzowe,
organizowane co miesiąc przez
Federację Polskich Klubów
Jazzowych.

— Jak pan sądzi, czy zain­
teresowanie muzyką jazzową
wśród naszej młodzieży wzra­
sta obecnie? — Takie pytanie
zadał przedstawiciel PAP pre­
zesowi Federacji Polskich
Klubów Jazzowych — Roma­
nowi Waschko.

— Muszę przyznać, że duża
część młodych entuzjastów
odchodzi od jazzu. Kluby jaz­
zowe odcięły się od rock and
roiła, a gdański klub został
wykluczony z naszej federa­
cji właśnie za forsowanie te­
go rodzaju muzyki. Stąd też
różne niespokojne duchy stra­
ciły jeszcze jedną „atrakcję”,
która ich dotychczas trzymała
przy jazzie.

Coraz więcej uwagi — mó­
wi R. Waschko — poświęca
się jazzowym transpozycjom
melodii ludowych. W tej dzie­
dzinie istnieją ogromne mo­
żliwości. Zwrócił nam na to

uwagę m. in. słynny komen­
tator muzyczny radia waszyn­
gtońskiego, Willis Conovez w

czasie pobytu w Polsce. Tak
np. dużym powodzeniem cie­
szy się jeden z ostatnich
utworów jazzowych Jana
i,Ptaszyna” Wróblewskiego,
opracowany według słynnej
bandoski opolskiej znanej z

występów „Śląska”, — nosi on

tytuł „Bandoska in blue”.

— Czy konieczna jest ta an­
gielska nomenklatura? '

— Nie wiem czy koniecz­
ne, ale faktem jest, że prawie
wszędzie spotyka się angiel­
skie nazwy. W
Istnieje „Mikołaj
Combo”, w Leningradzie —

Ij8even Dixie Lands”, podobnie
W innych krajach. Dlatego i
V nas przyjął się ten angiel­
ski żargon jazzowy.

wia na łączną sumę ponad
120 min zł.

’ Jak wynika z uwag wpisy­
wanych do książek życzeń w

tych placówkach, większość
klientów podkreśla szybką i
fachową obsługę oraz pomoc
ze strony personelu przy wy­
borze obuwia. Z zadowoleniem
przyjęta została również ini­
cjatywna Chełmka polegająca
na uruchamianiu przy skle­
pach fabrycznych własnych
punktów naprawy obuwia
oraz sprzedaży drobnej galan­
terii — wkładów, sznurowa­
deł, prawideł itp.

Blisko 2-letni okres pracy
sklepów fabrycznych
niósł wiele korzyści i intere­
sujących spostrzeżeń również
kierownictwu zakładów, któ­
re uzyskało w ten sposób moż­
liwość lepszego poznania po­
trzeb rynku. Ostatnio np. o-

kazało się, iż trzeba będzie
uelastycznić planowanie pro­
dukcji: w ciągu IV kwartału
tr. sklepy Chełmka wyposa­
żone zostały w znaczną ilość
ciepłego obuwia zimowego,
na które — w wyniku cieplej
jesieni — nie było przez dłuż­
szy czas odbiorców. W tym
samym okresie brakowało o-

buwia lżejszego — szczegól­
nie damskich butów na szpil­
kach i półszpilkach, nowych
fasonów obuwia męskiego itp.

Zakłady chełmskie otworzą
wkrótce nowe własne sklepy,
m. in. w Koszalinie, Białym­
stoku i Lublinie. Przygoto­
wuje się również uruchomie­
nie sklepów w Olsztynie i To­
runiu c;*az przynajmniej jed­
nego sklepu w którymś z wy­
branych powiatów. Jak za­
powiada kierownictwo PZO,
początek roku przyniesie dal­
sze powiększenie i uatrakcyj­
nienie asortymentu obuwia,
którego 153 nowe wzory przy­
gotowane są już do produkcji.

(PAP)

Największy statek

naszych stoczni
spłynie

na wodę w 1960 r.
GDAŃSK (PAP)

Jest nim budowany od 22
lipca br. w Stoczni Gdańskiej
na zamówienie Polskich Linii
Oceanicznych tankowiec do
przewozu ładunków płynnych
o nośności 18 tys. DWT. O
wielkości statku świadczą
cyfry: będzie mógł on zabrać
jednorazowo ładunek płynny
z 20 ’’’'

cystern,
wynosi
gdyby go można było usta­
wić dziobsm w górę przed
Pałacem Kultury w Warsza­
wie sięgałby do jego górnych
galeryjek. Sam kadłub tan­
kowca mieszczący w sobie
kilkadziesiąt zbiorników’ i

agregaty pomp waży ponad
5. tys. ton. Projekt tankowca
wykonali polscy konstrukto­
rzy w

nr1w
Prace

są już
niemal gotów cały kadłub.

składów pociągów—
Długość tankowca

180 metrów,, a więc

pracowniach
Gdańsku,
montażowe na

zaawansowane.

CBKO

statku
Jest

RADZIECKA WYSTAWA
OTWARTA ZOSTANIE

NA KUBIE

MOSKWA. Podano tu ofic­
jalnie do wiadomości, że w

myśl osiągniętego porozumie­
nia, wystawa osiągnięć ZSRR
w dziedzinie nauki, techniki i
kultury, która eksponowana
była w Meksyku, w końcu
stycznia lub na początku lu­
tego br. otwarta zostanie w

stolicy Kuby, Hawanie.

WARSZAWA (PAP)
Ponad 5,5 miliona osób prze­

kraczało granice Polski w ro­
ku 1959. Jest to liczba znacz­
nie większa niż w innych la­
tach, a do jej wzrostu przy­
czyniło się nie tylko ożywienie
ruchu turystycznego lecz i roz­
wój stosunków gospodarczych.
Z podanej sumy na podróż­
nych przekraczających granice
na podstawie paszportów przy­
pada ok. 1 miliona
powiedział dowódca
Ochrony
geniusz
wiadzie
Agencji
WOP przypomniał następnie o

wprowadzeniu wielu zmian w

kontroli ruichu granicznego na

korzyść podróżujących, jak u-

proszczenie kontroli granicz­
nej, przeprowadzanie jej w

biegu pociągów i tym samym
skrócenie postoju na®stacjach
granicznych. Szereg ułatwień
dla ruchu wczasowo-turysty­
cznego wewnątrz kraju wpro­
wadzono w poprzednich la­
tach, m. In. dzięki inicjatywie
WOP.

— Czy skuteczność ochrony
granic nie cierpi wskutek tak
wielkiego nasilenia pracy
WOP?

— Nie. W minionym roku
uzyskaliśmy dalszą poprawę
skuteczności ochrony granicy,
jednocześnie nasilenie prze­
stępczości granicznej zmalało
— w tym roku — w porówna­
niuz1958r—o18proc.

Doskonaląc systematycznie
ochronę granic państwowych,
odstępujemy tam gdzie to mo­
żliwe od stosowania niektó­
rych przepisów ograniczają­
cych swobody turystów i
wczasowiczów. Zarzuciliśmy
w interesie obywateli dawne
(.sztywne" metody pełnienia
służby granicznej, modyfiku­
jąc jednocześnie słuśbę tak,
by ochrona granicy na tym
nie ucierpiała.

Mając na celu usprawnienie
kontroli w interesie podróżu­
jących oraz podniesienie kul­
tury pracy naszych organów,
zastosowaliśmy m. in. wspól­
nie z organami ochrony gra­
nią Czechosłowacji odprawy
w Zebrzydowicach i Między­
lesiu.

— Służba żołnierzy i ofi­
cerów WOP wymaga więc co­
raz lepszego przygotowania?

— Tak. Szczególnie dobrego
przygotowania wymaga wpro­
wadzenie na pograniczu sze­

regu ułatwień dla ruchu wcza­
sowo-turystycznego. Działa­
jąc samodzielnie żołnierz WOP
musi często podejmować tru­
dne decyzje. Dlatego też musi
on posiadać gruntowne wy­
szkolenie, znać przepisy, wy­
różniać się rzetelnością i zdy­
scyplinowaniem, inteligencją,
kulturą osobistą i taktem. Wy­
szkoleniu i wychowaniu ta­
kiego żołnierza Wojska Ochro­
ny Pogranicza poświęcały i

poświęcają wiele uwagi i wy­
siłku.

Systematycznie doskonalimy
proces szkolenia w Oficerskiej
Szkole Wojsk Pogranicza. O

Pogranicza,
Dostojewski
udzielonym
Prasowej.

osób —

i Wojsk
płk Eu-
W wy-
Polskiej

Dowódca

Moskwie
Kapustin

Dr Jerzy
twórcg nowej metody

operacyjnego leczenia gruźlicy kręgosłupa
WARSZAWA (PAP)

Na zjeździe Polskiego To­
warzystwa Ortopedycznego w

br. w Gdańsku opublikowana
została nowa metoda opera­
cyjnego leczenia gruźlicy krę­
gosłupa piersiowego. Wzbu­
dziła ona szerokie zaintereso­
wanie w świecie lekarskim
nie tylko w Polsce, lecz także
w wielu innych krajach. M.
in. metodą tą zainteresował
się znany uczony radziecki
prof. Bogdanów.

Dotychczas wszystkie sto­
sowane sposoby leczenia, tak
operacyjne jak i inne, nie u-

możliwiały całkowitego usu­
nięcia ogniska gruźliczego w

kręgosłupie piersiowym i nie
zapewniały wyleczenia. Nowa
metoda stworzyła możliwości
wyleczenia najgroźniejszej
formy tej choroby, stanowią­
cej prawie połowę wszystkich
przypadków gruźlicy kostno-
stawowej. Tym cenniejsze jest
jej znaczenie społeczne.

Twórcą nowej metody jest
młody polski lekarz dr Jerzy
Sowiński, wybitny chirurg or­
topeda, dyrektor sanatorium
gruźlicy kostno-stawowej w

Otwocku, uczeń prof. dr A.
Grucy.

la wsi coraz wśęeej
radioodbiorników

telewizorów, motocykli
WARSZAWA (PAP)

W bieżącym roku poprawiło
się zaopatrzenie wsi w tego ro­
dzaju atrakcyjne artykuły, jak:
radioodbiorniki, telewizory,
pralki, motocykle itp. Samych
tylko radioaparatów handel
nasz dostarczył w br. do ośrod­
ków wiejskich ponad J 00 tys. |
sztuk. Największym popytem
cieszyły się znane, wysokiej
klasy odbiorniki marki „Ta­
try", „Wola", i „Etiuda". Na
rok przyszły handel wiejski .

złożył dotychczas zamówienia
na 105 tys. sztuk radioapara­
tów.

Czterokrotnie więcej, niż w

1958 r. — bo 3 tys. sztuk za­
kupili rolnicy w br. telewizo­
rów. Z liczby tej ok. 30 proc,
stanowiły aparaty importowa­
ne z CSR, NRD, Węgier i
ZSRR.

Mieszkańcy wsi zakupili w

br. ok. 37 tys. sztuk motocykli,
w tym blisko 13 tys. importo­
wanych. W 1960 r. w związku
z rozszerzaniem krajowej pro­
dukcji motocykli sklepy wiej­
skie otrzymają ich ponad 42

tys. oraz blisko 9 tys. z im­
port’* *

Przed

uruehomieniem

pierwszego martena
w hucie

„Warszawa
WARSZAWA (PAP)

W hucie „Warszawa” zakoń­
czono montaż pierwszego (z
trzech zaplanowanych) pieca
martenowskiego do wytopu
wysokogatunkowej stali. Obec­
nie trwają prace końcowe przy
montażu skomplikowanej in­
stalacji gazowej oraz urządzeń
przeznaczonych do
pieca.

Rozpalenie pieca
nastąpić w połowie
przyszłego roku.

Pierwsze próby przeszła już
także stacja Czadnic, która
będzie dostarczać gaz do pie­
ców martenowskich.

Bieżący rok inwestycyjny
charakteryzował się w hucie
„Warszawa” wielkim rozma­
chem. W ciągu tego czasu za­
kończono budowę kuźni-praso-
wni, której produkcja pełną
parą ruszy od stycznia 1960
roku. Wybudowano halę zgnia­
tacza, rozpoczęto montaż jego
urządzeń, a obecnie kończy się
wznoszenie gmachu admini­
stracyjnego. Poważnie zaawan­
sowane są prace przy budo­
wie dalszych dwóch pieców
martenowskich, które włączo­
ne zostaną
razem ze

przyszłym
Pierwszy

największego obiektu inwesty­
cyjnego stolicy, zakończony
zostanie w 1963 r. Od tego cza­
su warszawska huta dostar­
czać będzie ok. 300 tys. ton

wysokogatunkowej stali rocz­
nie.

suszenia

powinno
stycznia

poziomie adeptów OSWOP
może świadczyć fakt, że nieza­
leżnie od zajęć ściśle facho­
wych przechodzą oni specjal­
ne wyszkolenie z zakresu na­
uki prawa. Znaczny odsetek
kadry oficerskiej posiada u-

kończone lub kontynuuje wyż­
sze studia, przy czym odsetek
ten z każdym rokiem wzrasta.

— Wspomnieliście o zwięk­
szeniu skuteczności służby
granicznej. Czemu to należy
zawdzięczać?

— Możliwości zwiększenia
skuteczności służby granicznej
poprawiają się systematycznie
głównie dzięki doskonaleniu-
systemu ochrony granicy oraz

lepszemu zaopatrzeniu i wy­
posażeniu. Ggólną tendencją
jest zmniejszenie wysiłku żoł­
nierza drogą, wprowadzania
do służby techniki. Stopniowo
zwiększa się ilość pojazdów
mechanicznych, pododdziały
graniczne korzystają z dosko­
nałego sprzętu łączności (krót­
kofalówki, radiotelefony i in­
ny sprzęt). Na granicy mor­
skiej wprowadzamy nowocze­
sne jednostki pływające wy­
posażone w odpowiednie urzą­
dzenia. W ochronie granicy
morskiej znajdzie zastosowa­
nie również lotnictwo.

— Jeżeli chodzi o pomoc lu­
dności cywilnej?

— Współpraca z ludnością
cywilną zamieszkałą na pogra­
niczu ma zasadnicze znaczenie
dla skuteczności naszej służ­
by. Wyraża się ona w ścisłym
Współdziałaniu z naszymi stra­
żnicami, w likwidowaniu prze­
stępczości granic: nej we

wszystkich jej przejawach.
Bardzo szeroką pomoc okazuje
nam ludność na całym pogra­
niczu, a szczególnie ludność
powiatów zgorzeleckiego, gu-
bińskiego, prudnickiego, ra­
ciborskiego oraz woj. szczeciń­
skiego. Powiązanie ludności
ze sprawą ochrony granic za­
cieśnia się m. in. poprzez sto­
sowaną od niedawna zasadą
tzw. terytorialnego poboru.
I tak np. Kaszubi z Wejhere-
wa pełnią służbę w Gdańsku,
górale z Nowego Targu — w

Żywcu, Zakopanem, Nowym
Sączu itp.

Czynimy wysiłki i mamy
nadzieję — kończy płk Do­
stojewski — że nadchodzący
rok przeniesie nam dalsze o-

siągnięcia w dziedzinie zabez- docelowa przewidziana jest na

pieczenia granic państwowych. 1720 MW.

do eksploatacji —

zgniataczem — w

roku.

etap budowy tego

ze o-

m. in.
wielokolorowe

POSZUKIWANE!

Zakłady Przemysłu
Dziewiarskiego i Pończo­
szniczego im. M. Buczka w

Łodzi produkują
wzorzyste
elastyczne skarpety męs­
kie. Wielka szkoda, że pro­
dukcja ich jest stosunko­
wo niewielka i trudno ku­
pić te modne i trwale
skarpety. Na zdjęciu: w pa­
kowni. CAF — fot. Grzęda

20 tys. rodaków z zagranicy

przemierzy wielkopolsko-pomorskie
„szlaki Tysiąclecia"

BYDGOSZCZ (PAP)
Jak poinformowano przed­

stawiciela PAP w Wojewódz­
kim Komitecie Turystyki w

Bydgoszczy, należy się spo­
dziewać, iż w okresie obcho­
dów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego ok. 20 tys. naszych ro­
daków ze Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Niemiec i in­
nych ośrodków polonijnych
odwiedzi historyczne ziemie
wielkopolsko-pomorskie. Przez
tereny te wytyczono kilka
szlaków, przebiegających przez
miejscowości ściśle związane
z początkami naszej państwo­
wości oraz dziejami sławy
polskiego oręża.

Na czoło wysuwa się szlak
piastowski, obejmujący m. in.
Poznań, 1000-letnie Gniezno
i Kruszwicę oraz wykopaliska
prehistoryczne w Biskupinie.
Inny szlak — nazwany grun­
waldzkim — prowadzi od To­
runia ku polom zwycięskiej

bitwy pod Grunwaldem. Wy­
tyczono także szereg atrakcyj­
nych tras turystycznych — np.
przez prastare przepiękne bo­
ry tucholskie.

W związku ze zbliżającymi
się obchodami Tysiąclecia
woj. bydgoskie otrzymało na

rozwój turystyki prawie 53
min zł. Z pieniędzy tych m. in.
w Bydgoszczy i Kruszwicy po­
wstaną nowoczesne domy tu­
rystyczne.

Rusza budowa elektrowni
„Adamów"

TUREK (PAP)
najbliższym czasie w

Turka
W

miejscowości Żuki k.
(woj. poznańskie) ruszą wstę­
pne prace przygotowawcze
przy budowie elektrowni „A-
damow”.

Będzie to jedna z najnowo­
cześniejszych w kraju ele­
ktrowni cieplnych. Jej moc

N. Rockefeller

wycofuje się
NOWY JORK (PAP)

Gubernator stanu Nowy
Jork Nelson Rockefeller po­
stanowił nie wysuwać swojej
kandydatury w wyborach na

prezydenta w roku 1960.
Rockefeller, uważany za je­

dnego z prawdopodobnych
kandydatów na prezydenta z

ramienia Partii Republikań­
skiej, powrócił przed paroma
dniami z podróży po Stanach
Zjednoczonych. Podróż ta —

zdaniem prasy amerykańskiej
— miała na celu zorientowa­
nie się w nastrojach wybor­
ców.

W
nym
wuje
swej
prowadzenia walki przedwy­
borczej, która „wymagałaby
zbyt wiele czasu i energii”.

oświadczeniu przekaza-
prasie Rockefeller moty-
decyzję niewysuwania
kandydatury niechęcią

/-stopniowego mrozu

Naukowcy ze stacji doświadczal­
nej z Instytutu Hodowli i Akli­
matyzacji Roślin w Grodkowicaclt
w , woj. krakowskim pracują od
kilku lat nad wyhodowaniem od­
pornej na mrozy odmiany kuku­
rydzy, a roślina ta — jak wia­
domo — lubi ciepło — zwłaszcza
w początkowym okresie wegeta­
cji. Nawet mały przymrozek ob­
niża w tym okresie jej silę kieł­
kowania, bądź też niszczy
roślinki.

Starania pracowników
przyniosły już pierwsze
tywne wyniki. Z zasadzonych
swego czasu i poddali} ch niskiej
temperaturze 1.200 ziaren kuku­
rydzy, przetrwały co prawda aa-

młode

IHAK

pozy-

ledwie 3 roślinki, ale z nich wła­
śnie dochowano się odmiany, któ­
ra nie boi się zimna, znosząc

temperaturę minus 1, a nawet

krótkotrwały mróz sięgający mi­
nus 7 stopni.

Jeżeli następne lata wykażą, że

wyhodowana w takich warunkach

kukurydza będzie również w na­
stępnych pokoleniach odporna
na mróz, nasze rolnictwo uzyska
cenną odmianę, którą będzie
można siać już w kwietniu, tj.
prawie miesiąc wcześniej niż
normalnie. Każdy zaś rolnik

wie, że im wcześniej posieje się
kukurydzę, tym szybciej ona doj­
rzewa 1 daje większy plon.

Przestarzała technika
podsadzania sprawia, że

podsadzka płynna stała się
„wąskim gardłem" nie za­
spokajającym potrzeb no­
woczesnej eksploatacji wę­
gla. Zespól naukowców
Głównego Instytutu Gór­
nictwa opracował program
modernizacji techniki pod­
sadzania oraz przeprowa­
dził próby nad całkowicie
nowymi założeniami tech­
nologicznymi. Obecnie roz­
poczęto próby
przemysłowej,
prób jest
sprawdzenie
technologii.

Na zdjęciu: Laborato­
rium podsadzki płynnej
Głównego Instytutu Gór­
nictwa.

Fot. — CAF Seko

w skali
Celem

praktyczne
opracowanej

W POLSCE
ŻYJE 141 ŻUBRÓW

WARSZAWA. W bieżącym rokW
żubrza rodzina, przebywająca W

naszych rezerwatach rzadkich

zwierząt, powiększyła się o dalsze
32 sztuki. W rezerwacie białowie*

skim, gdzie znajduje się najwięk­
sze skupisko „królów puszczy”,
urodziło się w br. 10 małych żu-

brzątek. W Białowieży Jest więe
obecnie 65 żubrów, z czego 28

przebywa na wolności — poza te­
renem rezerwatu.

Ogółem w kraju żyje 141 żu­
brów — z tej liczby 10 sztuk W

ogrodach zoologicznych.
Polska należy do krajów o naj­

większym skupisku żubrów na

świecie. Na dalszych miejscach
znajdują się: Związek Radziecki,
NRF i Szwecja.

RADOMSZCZAŃSKIE
MEBLE ZDOBYWAJĄ
RYNKI ZAGRANICZNE

ŁODZ. Polskie meble gięte l
Radomska znajdują coraz więcej
odbiorców; zwiększa się też iloSb

eksportowanych mebli. Krzesła ł
fotele z Radomska zakupuje już
ponad 40 krajów, m. in. Stany
Zjednoczone, Anglia, Francja, Ho­
landia, Szwajcaria i NRF. W br.

sprzedano za dewizy ponad 3#

proc, całej produkcji fabryki —

jest to o 10 proc, więcej niż prze*
widywał plan.

Główną „tajemnicą” sukcesów
radomszczańskich mebli, to wyso*
ka ich jakość i śtate urozmaica­
nie asortymentu produkcji.

NOWE
POLSKIE AKORDEONY

BYDGOSZCZ. „Polonez”, „Vic«
toria” i „Echo” — to nowe typY
akordeonów wysokiej-klasy, skon­
struowane w tym roku przez spe­
cjalistów z jedynej w kraju fa­
bryki tych instrumentów w Byd­
goszczy. „Polonez” i „Victoria” są

80-basowymi akordeonami koncer­
towymi już wyrabianymi w fa­
bryce, natomiast „Echo”, którego
seryjną produkcję rozpocznie się
w początkach przyszłego roku,
jest świetnym 32-basowym instru­
mentem dla amatorów.

Produkcja bydgoskich akordeo­
nów, które odznaczają się pierw­
szorzędną jakością, oparta została
na surowcach krajowych. Stroi się
je za pomocą specjalnych urzą­
dzeń elektronowych, sprowadza­
nych z Francji.

KAŻDY TU... WAŻNY
RZESZÓW. 70 rodzin mieszkają­

cych w ukrytej wśród lasów pow.
Lubaczów wsi Ruda Różaniecka
nosi nazwisko Ważny. Powoduje
to nie tylko dość dużo kłopotów
w sprawach urzędowych, ale 1
wiele przezabawnych „qul pro

quo”. Dość wspomnieć, że np. na

ponad 100 mężczyzn o tym nazwi­
sku — połowa ma na imię Włady­
sław. Edmundów jest wprawdzie
tylko dwóch, ale za to obaj uro­
dzeni są w tym samym dniu, mie­
siącu i roku.

Dla odróżnienia poszczególnych
Ważnych — większości z nich na­
dano przezwiska. Tak np. jednego
z Edmundów nazywają „Wawrz-
ko”, drugiego „Maraus”. Włady­
sławów zaś wołają „Łysy”, „Bu­
do”, „Maćków” itp. Przezwiska te

są często jedynymi drogowskaza­
mi do odnalezienia właściwej
osoby.

WARSZAWSCY ZMS-OWCY.
BĘDĄ MIELI

WŁASNĄ RADIOSTACJĘ
WARSZAWA. W styczniu 1060

roku rozpocznie swą działalność

radiostacja ZMS, która pracować
będzie pod egidą komitetu war­
szawskiego związku. Co drugi
dzień w dwugodzinnym programie
nadawanym na falach krótkich

poruszane będą najważniejsze
problemy z życia warszawskiej
organizacji ZMS, przedstawiające
osiągnięcia młodzieżowych zespo­
łów artystycznych itp.

900 PIEKARŃ
OTRZYMA NOWOCZESNE
PIECE TYPU „LILIPUT”

WARSZAWA. Sponad 2.700 ple*
karń należących do ghiinnych
spółdzielni ok. 900 jest opalanycn
jeszcze drewnem. Są to piekar­
nie przestarzałe i najczęściej de­
ficytowe. w związku z tym pla­
nuje się, iż do 1964 r. zostaną one

przebudowane i wyposażone w

nowoczesne urządzenia. Wszystkie
te piekarnie mają otrzymać eko­
nomiczne piece typu „Liliput”.

Produkcję tego rodzaju pieców
piekarniczych rozpoczęły zakłady
remontowo-montażowe WZGS w

Lublinie. W ciągu przyszłego roku

dostarczą one GS-om pierwszych
60 „Liliputów”.

Są one nie mniej wydajne niż

dotychczas używane piece cerami­
czne, a przy tym tańsze o ok.
100 tys. zł. „Liliputy” są ponadto
kilkakrotnie lżejsze, */ż piece tra­
dycyjne — ważą tylko 2,5 tony,
łatwiejsze w obsłudze, a do opa­
lania ich potrzeba o połowę mniej
węgla.
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WNIOSEK
O USTĄPIENIE

OBERLAENDERA?

stworzone zostały warunki

do potężnego rozwoju gospodarki rolnej
BERLIN. Jak donosi agen­

cja ADN, kilku posłów
zachodnioniemieckiego
destagu z

CDU-CSU
■wystąpienia
magającym
stra do spraw przesiedleńców
w gabinecie Adenauera — The­
odora Oberlaendera. Jak po­
daje „Berliner Zeitung", po­
słowie ci doszli do wniosku,
że ..ciężar oskarżeń w stosun­
ku do Oberlaendera jest
zbyt wielki".

do
Bun-

partiiramienia
powzięło decyzję
z wnioskiem do-
się dymisji mini-

już

Uchwala plenum KC KPZR

MOSKWA (PAP)
piątek zakończyły się w

TURBOŚMIGŁOWCE
NA LINII BERLIN —

MOSKWA

lo-BERLIN. Towarzystwo
tnicze NRD „Deutsche Luft­
hansa" wprowadza z dniem 1
kwietnia 1960 r. na linii Ber­
lin — Moskwa turbośmigłow­
ce typu „IŁ-18 — Moskwa".
Są to samoloty o 89 miej­
scach pasażerskich, lecące
z szybkością 650 kilometrów
ina godzinę. Odległość między
stolicami obu krajów samolo­
ty pokonywać będą w ciągu
160 minut. Kabina pasażerska
jest luksusowo wyposażona i
przystosowana do lotów na

wielkich wysokościach, dzięki
zastosowaniu urządzeń klima­
tyzacyjnych i regulujących
ciśnienie. Od maja samoloty
>,IL-18 — Moskwa” używane
będą do lotów do Bukaresztu,
Sofii i Tirany dla turystów.

W
Moskwie obrady plenum Ko-

I mitefu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, poświęcone zagad­
nieniom rozwoju rolnictwa. Na
zakończenie obrad plenum
podjęło uchwałę. Uchwała ta
stwierdza m. in., że:

— W Związku Radzieckim
stworzone zostały wszelkie
warunki niezbędne dla dalsze­
go potężnego rozwoju wszyst­
kich gałęzi gospodarki rolnej.
Szeroki rozwój ogólnonarodo­
wego ruchu na rzecz dościg­
nięcia i prześcignięcia Stanów

Zjednoczonych w ciągu naj­
bliższych lat -pod względem
produkcji mięsa, mleka'i ma­
sła w przeliczeniu na jednego
mieszkańca oraz szerokie
współzawodnictwo socjalisty­
czne dowodzą, że zadania
planu 7-let:nieso w dziedzinie
rolnictwa mogą być wykona­
ne przed terminem.

— Najważniejszym zada­
niem jest obecnie zwiększenie
produkcji zboża, co najmniej
do 10—11 miliardów nudów

Orędzie prezydenta
Eisenhowera

SWASTYKI W KOLONII

BONN. Wejście i mury no­
wo odbudowanej wę wrześniu
synagogi w Kolonii pokryte
zostały w pierwszym dniu
świąt wymalowanymi w bar­
wach hitlerowskich swastyka­
mi oraz napisami „Niemcy
żądają usunięcia Żydów”. W

parę godzin odkryto, że rów­
nież zbezczeszczony został
pomnik ofiar hitleryzmu w

Kolonii.
Nowy przejaw działalności

barbarzyńców rasistowskich
wywołał wielkie wzburzenie
w mieście i całej NRF. Ade­
nauer, który wielokrotnie
powtarzał, że „antysemityzm
jest^ zjawiskiem sporadycz­
nym w Niemczech zachod­
nich", poczuł się zmuszony do
przesłania rabinowi Kolonii
wyrazów ubolewania. Podob­
nie postąpił prezydent NRF,
doktor Luehke.

»■

ZNACZENIE LODOWCÓW
W ROLNICTWIE CHIN

PEKIN. Jak donosi agen­
cja Sinhua, w górach Tien-
ger w prowincji Sinkiang zo­
stało założone obserwatorium
naukowe, którego celem bę­
dzie zbadanie możliwości wy­
korzystania lodowców w tych
górach dla potrzeb rolnictwa.

TRZĘSIENIE ZIEMI
W PERU

cfo nsredu

amerykańskiego
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent USA, Eisenhower
wygłosił do narodu amerykań­
skiego tradycyjne orędzie no­
woroczne.

Stwierdzając, że narody
wszystkich krajów Azji, Euro­
py i Afryki, które on ostatnio
odwiedził, żywią „głębokie,
żarliwe pragnienie pokoju w

warunkach wolności”, prezy­
dent oświadczył, że należy
działać tak, aby „nadszedł
wreszcie dzień, gdy zastoso­
wanie siły w celu osiągnięcia
rezultatów politycznych lub
handlowych stanie się niemo­
żliwe” i każdy kraj będzie
mógł swobodnie rozwijać swą
kulturę.

Prezydent podkreślił, iż ce­
lem jego podróży była popra­
wa klimatu, w którym dyplo­
macja mogłaby pracować z

większym sukcesem,
Eisenhower równocześnie

podkreślił konieczność posia­
dania przez Amerykę i jej so­
juszników „siły obronnej prze­
ciwko agresji do czasu, aż kon­
trolowane
brojenie
krokiem zredukowanie tych
sił.

i bezpieczne roz-

umożliwi krok za

BUENOS AIRES. Jak poda-
je Reuter, gwałtowne trzęsie­
nie ziemi, które nawiedziło
okręg Ayacucho, leżący około
320 km na południowy-wschód
od Limy, spowodowało po­
ważne szkody. Siedem osób
Zginęło ą 10 odniosło rany.

MIANOWANIE NOWEGO
DOWÓDCY SIŁ NATO

NAD ŚRODKOWYM
OBSZAREM

ŚRÓDZIEMNOMORSKIM
RZYM. Admirał Luci ano

Bigi został mianowany do­
wódcą sił NATO na środko­
wym obszarze Morza Śród­
ziemnego oraz dowódcą sił
morskich stacjonujących w

Neapolu na miejsce admirała
Ruta, który został powołany
na członka najwyższej rady
włoskich sił zbrojnych.

WSPÓŁPRACA
POLSKO-RADZIECKA

W DZIEDZINIE CHEMII
W Gorzowskich Zakładach
Włókien Sztucznych (jeden
z największych tego typu w

Europie) chemicy radzieccy
inż. Galima Gończarowa i
inż. Aleksander Goldman
wraz z polskimi kolegami
mgr Gertrudą Przybylską
i inż. Wacławem Bieleni-
kiem pracują nad nowymi
metodami przeróbki wy­
produkowanego w Związku
Radzieckim cykloheksano-
nu na kaprolaktam (kapro-
laktam — półprodukt do
produkcji steelonu). — Na
zdjęciu: mistrz oddziału ka-
prolaktamu Stanisław Ur­
ban i inż. Galina Gończaro­
wa badają przebieg proce­
su technologicznego przy
przeróbce cykloheksan onu.

CAF — fot. Moździerz

rocznie. W tym celu posta-■nowiono zwiększyć zasiewy
. zbóż przez zagospodarowanie
, ziem nowych i podniesienie
. wydajności z hektara.

— Aktualna sytuacja na

wsi radzieckiej daje podsta-
. wy do przekonania, że zada-
. nie planu 7-Ietniego zapowia­

dające zwiększenie produkcji
mięsa do 16 milionów ton zo­
stanie wykonane nie w 1965
roku, lecz już w 1963 roku.
Uchwała stwierdza, in do
doścignięcia USA pod wzglę­
dem produkcji mięsa na jed­
nego mieszkańca konieczne
jest produkowanie rocznie
20—21 milionów ton mięsa po­
nad zadania planu siedmiolet­
niego.

— Plenum aprobuje pro­
pozycje obniżenia cen skupu
niektórych produktów rolnych
sprzedawanych państwu przez
kołchozy, aby dzięki temu u-

możliwić w przyszłości obni­
żenie państwowych cen de­
talicznych na artykuły po­
wszechnego spożycia.

— Plenum poleciło Prezy­
dium KC KPZR przestudio­
wać wnioski dotyczące utwo­
rzenia zjednoczeń międzykoł-
chozowych — związków koł­
chozów, przy Jednoczesnej re­
organizacji pracy władz rol­
nych. Uchwała podkreśla tak­
że konieczność dalszego roz­
woju demokracji w kołcho­
zach.

— Uchwala wskazuje na

środki dalszego rozwoju
wszechstronnej mechanizacji
w rolnictwie.

W dalszym ciągu uchwała
plenum podkreśla, że w okre­
sie od XXI Zjazdu KPZR

(styczeń — luty 1959 r.) o-

siągnięto wielkie sukcesy w

rozwoju gospodarki, w podno­
szeniu stopy życiowej ludnoś­
ci oraz w realizacji pokojo­
wej polityki zagranicznej
Związku Radzieckiego.

Plan produkcji przemysło­
wej za 11 miesięcy 1959 roku
został przekroczony. W po­
równaniu z takim samym o-

kresem / ubiegłego roku pro­
dukcja przemysłowa wzrosła
o 11,3 proc., podczas gdy plan
przewidywał wzrost o 7,7 proc.

Wyniki pracy w pierwszym
roku siedmiolatki dowodzą,
żs radziecki przemysł rozwi­
ja się w szybszym tempie niż

przewidywały kontrolne cyfry
planu siedmioletniego.

Kołchozy i sowchozy prze­
kroczyły w 1959 roku plan za­
siewów zbóż jarych. Ogólna
powierzchnia zasiewów wszys­
tkich upraw wyniosła w bie­
żącym roku 196 milionów hek­
tarów, czyli prawie o 40 mi­
lionów ha więcej niż w 1953
roku.

Produkcja masła wyniesie
w bieżącym roku 845 tysięcy
ton, czyli 4 kg na jednego
mieszkańca. Również więc w

tej dziedzinie Związek Ra­
dziecki prześcignął już Stany
Zjednoczone, gdzie w 1959
roku produkcja masła wynie­
sie w przeliczeniu na jednego
mieszkańca w przybliżeniu i
3,7 kg.

JAZETA KRAKOWSKA

♦

irzy miesiące zmagań (PAP) Na

przyjęta z du-
i pognębiła

dalsze złagu-
w stosunkach

Ekspedycja radziecka
dotarła dt bieguna południowego

„Mercato di Porta Portese”
to nazwa jednego z najstar­
szych europejskich targów

starzyzną w Rzymie.
Fot. — CAF

MOSKWA (PAP)
W sobotę 26 bm. o godz. 12

czasu moskiewskiego radziec­
ka ekspedycja naukowa dotar­
ła do geograficznego bieguna
południowego. W ciągu trzech
miesięcy uczestnicy ekspedy­
cji przebyli trasę długości

Tegoroczne święta
upłynęły w N&F

pod znakiem rewanżyzmu
BERLIN,

donosi:

Tegoroczne święta w NRF
i w Berlinie zachodnim były
w całej pełni świętami polity­
cznymi. Jak wiadomo, kanclerz
Adenauer poświęcił prawie ca­
łe swoje „świąteczne” przemó­
wienie transmitowane 25 bm.
przez wszystkie rozgłośnie za-

chodnioniemieckie, napastli­
wym insynuacjom przeciwko
NRD. Tzw „Kuratorium Nie­
podzielne Niemcy”, które kie­
ruje propagandą polityczną o-

pracowało specjalne zalecenia
na okres świąt. Pod moralną
presją tej organizacji miesz-

Red. Kaszycki

Wzmożona aktywność
organizacji

neohitlerowskich
w Austrii

BERLIN (PAP)
Jak donosi wiedeński kore­

spondent agencji ADN, wzmo­
żona aktywność organizacji
neohitlerowskich w Austrii
była przedmiotem ożywionej
dyskusji austriackiego Bun­
desratu. Przedstawiciel kato­
lickiej partii ludowej Rainer,
zaprotestował przeciwko poja­
wieniu się w Austrii z okazji
spotkania militarystycznej or­
ganizacji „Kameradschafts-
bund” w Salzburgu byłego ge­
nerała SS, Seppa Dietricha.
Rainer oświadczył, że w „Au­
strii działają znowu ludzie,
którzy gotowi są pogrzebać
wolność Austrii i Austriaków”.

kańcy Berlina zachodniego, i
innych miast NRF wystawili
24 bm, wieczorem płonące
świece w okna swych miesz­
kań na znak żądania „zjedno­
czenia” Kraju. Płonące świece
miały oznaczać, iż podział Nie­
miec może grozić Europie no­
wym pożarem.

Rozgłośnie radiowe Berlina
zachodniego wybrały wigilię
jako najodpowiedniejszy dzień
nadawania przesyconych du­
chem odwetu audycji pt.
„Święta we ws c hodnieniem iec-

kiej ojczyźnie” (tj. na polskich
Ziemiach Zachodnich) i trans­
mitowanie pieśni ze Śląska i
Lasu Czeskiego. W świątecz­
nych numerach dzienników u-

k.azały się opowiadania budzą­
ce „sentyment” do „Prus
Wschodnich” i innych „utra­
conych” ziem.

Temu, kto z niektórych au-

dycyji radia i telewizji zacho-
dnioniemieckich mógł się
przekonać, jak łatwo wiąże się
tutaj tzw. „świąteczne nastro­
je” z nadziejami odwetowvmi
musiała przypomnieć
neria świąt w okresie
szy,

A więc, aczkolwiek
Adenauer w swoim radiowym
przemówieniu, w zatroskanych
słowach mówiąc o „losie na­
rodu niemieckiego” wezwał
swoich rodaków z NRF dó
miaru” w każdej dziedzinie, w

praktyce umiaru tego w pro­
pagandzie politycznej NRF
ciągle jeszcze niewiele widać.

2.700 km od antarktycznej sta­
cji „Mirnyj”, położonej na wy­
brzeżu Oceonu Indyjskiego, do
bieguna.

Po raz pierwszy noga ludz­
ka stanęła na biegunie połud­
niowym w roku 1911. Wów­
czas biegun został zdobyty
przez norweskiego podróżnika-
r.aukowca, Amundsena. W rok
później dotarła do bieguna an­
gielska ekspedycja Scotta, a w

1958 r. — również angielska
ekspedycja pod przewodnic­
twem Fuchsa i Hilary’ego.
Wymienione ekspedycje do­
tarły do bieguna drogą lądo­
wą. Ponadto w 1956 r. Amery­
kanie zainstalowali na biegunie
stację naukową „Amundsen—
Scott”, docierając tam drogą
lotniczą. Ekspedycja radziec­
ka posługiwała się specjalny­
mi ciągnikami. Na czele ekspe­
dycji radzieckiej stoi wybitny
polarnik, Aleksander Drałkin.

Ekspedycja radziecka składa
się wyłącznie z 16 osób. We­
dług komunikatu odebranego
w Moskwie drogą radiową od
szefa wyprawy, Aleksandra
Drałkina, ekspedycja przebyła
ostatni etap podróży we wzglę­
dnie pomyślnych warunkach.
Posuwano się po gładkiej po­
wierzchni śniegu. Temperatu­
ra wahała się od 22 do 30 sto­
pni Celsjusza poniżej zera.

Co 100—200 kilometrów ra­
dziecka ekspedycja do połud­
niowego bieguna geograficzne­
go zatrzymywała się i doko­
nywała pomiarów.

Badania radzieckiej ekspe­
dycji przyczynią się do dal­
szego wzbogacenia Wiedzy o

Antarktydzie.

sie sce-

III Rze-

kanclerz

Napięcie w stosunkach
austriacko-włoskich

RZYM (PAP)
Rząd włoski odmówił au­

striackiemu podsekretarzowi
stanu w ministerstwie spraw
zagranicznych G. Schnitzero-
wi wizy wjazdowej do Włoch.
Jak podkreśla prasa włoska,
decyzja ta jest rezultatem no­
wego zaostrzenia się stosun­
ków włosko-austriackich na

tle sporu o graniczny okręg
Alto-Adigga.

Światowa opinia publiczna
w związku z odpowiedzią Chruszczowa

trzech szefów rządów zachodnich
rządowe z zadowoleniem przy­
jęły pozytywną odpowiedź
premiera Chruszczowa i uwa­
żają za rzecz normalną, iż

premier radziecki zgłosił swo­
je życzenia w sprawie kon­
kretnej daty rozpoczęcia kon­
ferencji.

Dziennik
tuje m. in.
dzieckiej i

„Combat” komen-
ton odpowiedzi ra-

poakreśla, że „nie
różni się on od tonu przyję'
tego w korespondencji między
szefami
czych”.

krajów sojuszni

W sobotniej pra-sie niemal we

wszystkich krajach świata głów­
nym tematem była odpowiedź
szefa rzidu radzieckiego na listy
prezydenta Eisenhowera, premie­
ra Macmillana i prezydenta de

Gaulle’a w sprawie zwo ania kon­
ferencji na najwyższym szczeblu

na wiosnę br. Zarówno forma, w

jakiej podawano informacje o tej
odpowiedzi, jak i liczne komenta­
rze świadczą, że zgoda N. S.

Chruszczowa na odbycie konfe­
rencji w Paryżu w dniach 27. IV

lub 4. V br. została

żym zadowoleniem

uczucia nadziei na

dzenie napięcia
międzynarodowych.

NOWY JORK
czołowych miejscach pod wie-

loszpaltowymi nagłówkami
dzienniki amerykańskie za­
mieszczają tekst listu premie­
ra Chruszczowa do prezyden­
ta Eisenhowera i przytaczają
pierwsze wypowiedzi na ten

temat. „New York Herald Tri-
bune” wyraża przekonanie,
cytując opinie „kół dobrze po­
informowanych”, że „w spra­
wie dokładnej daty rozpoczę­
cia konferencji na pewno zo­
stanie szybko osiągnięte przy­
jazne porozumienie”.

Waszyngtoński korespon­
dent „New York Times”
stwierdza: „Osobistości ofi­
cjalne nie przywiązują więk­
szego znaczenia do różnicy
proponowanych przez przy­
wódców zachodnich i przez
Chruszczowa dat konferencji.
Wyrażają one zdanie, że kwe­
stia ta będzie uzgodniona w

ciągu najbliższych dni. Pro­
blemy, jakie należy przedy­
skutować,
data”.

LONDYN (PAP) Rzecznik
Foreign Office — jak podaje
agencja Reutera — oświad­
czył, że rząd brytyjski z uzna­
niem powitał zgodę N. S.
Chruszczowa na odbycie kon­
ferencji na najwyższym szcze­
blu w Paryżu. Rzecznik o-

świadczył: „Jesteśmy wdzięcz­
ni, że pan Chruszczów zaak­
ceptował Paryż, a więc, jak
stąd wynika, serie konfe.ren-
cji na szczycie”.

Reuter informuje, że rządy
trzech mocarstw zachodnich
niewątpliwie w najbliższym
czasie przeprowadzą konsul­
tacje. aby zaproponować no­
wą datę konferencji.

są -ważniejsze niż
*

(PAP) NawiązującPARYŻ
do radzieckiej odpowiedzi na

listy zachodniej trójki „Le
Populaire” pisze; „Droga,
która wiedzie do „szczytu”
jest obecnie otwarta. Pozostaje
już tylko życzyć sobie, aby
owo symboliczne świąteczne
orędzie, jakim jest zgoda
Chruszczowa na przyjazd do

Paryża, przyniosło w nad­
chodzącym roku nadzieje po­
koju”. Prawicowy „Figaro”
konstatuje, że paryskie koła

Uczeni przygotowują sio
do odbierania

sygnałów radiowych
z innych planet

NOWY JORK (PAP)
Dr Frank Drakę z krajowe-*

go obserwatorium radio-astro-
nomicznego oświadczył, że na

początku 1960 roku i
zostanie w stanie i
"Wirginia specjalny ;
dio - astronomiczny,
zadaniem będzie „i
ewentualnych sygnałów ra-.

diowych z najbliższych gwiazd.
Zdaniem Drakę, jest całkowi­
cie możliwe, że na jednej spo­
śród 10 tysięcy gwiazd istnieją
cywilizacja posługująca się
techniką radiową. Nowy punkt
radio - astronomiczny będzie
mógł odbierać sygnały radiowe
nadawane z odległości 11 lat
świetlnych.

utworzony
Zachodnia
punkt ra-

którego
.słuchanie”

WŁADYSŁAWMALCZYK
maszynista rotacyjny,

długoletni pracownik Krakowskiej Drukarni Prasowej,
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi,

zmarł dnia 25 grudnia 1959 r., po krótkiej a ciężkiej
chorobie, przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 29 grudnia
1859 r., o godz. 11 z kaplicy na Cmentarzu Rakowickim,
o czym zawiadamia

ŻONA, CÓRKA, ZIĘCIOWIE i WNUKI

fid

OD PARYŻA DO PARYŻA

W
PARYŻU zakończyła się z

początkiem ub. tygodnia kon­
ferencja srefów rządów za­
chodnich mocarstw. Paryż

zaproponowano jako miejsce spotka­
nia z premierem Chruszczowem.
Propozycja została już przyjęta, do
uzgodnienia pozostał tylko dokładny
termin spotkania. Zachód propono­
wał 27 kwietnia, dla premiera Chru­
szczowa dogodniejszym byłby 21
kwietnia lub 4 maja. Różnica mini­
malna, nie ulega więc wątpliwości,
że wkrótce jedna z tych dat zostanie
ogólnie zaakceptowana. A więc zą
cztery miesiące odbędzie się długo o-

czekiwane spotkanie na najwyższym
szczeblu. W Paryżu mówiono rów­
nież o tematyce, jaką mocarstwa za­
chodnie gotowe są omówić z pre­
mierem Chruszczowem. Ta część
rozmów zachodnich mężów stanu za­
sługuje na obszerniejszy komentarz.

Zanim Eisenhower zasiadł do kon­
ferencyjnego stołu z Macmillanem,
de Gaulle‘em i Adenauerern, wiele
mówiono o różnicach w poglądach
pomiędzy nimi. Tymczasem już po
kilku godzinach rozmów ogłoszono
triumfalnie, że osiągnięta została je­
dnomyślność w sprawie wspólnej po­
lityki Zachodu. Nie próbujmy jed­
nak dociekać, kto kogo przekonał
i czyje poglądy wzięły górę. Stwo­
rzona została fasada jednomyślności
— pisze jeden z zachodnich dzienni­
karzy — poza którą zachowały sie
nadal dotychczasowe sprzeczności.
Konferujący nie przepracowali się.
Wysilili się tylko na tak ogólnikowe
sformułowania, by każdy mógł sie
pod nimi podpisać. Każdy może je
teraz interpretować, jak dyktuje mu

jego polityka. Jak dalece słuszna
jest taka ocena zachodniej konferen­
cji w Paryżu świadczyć może fakt,
że wypowiedzi rzeczników poszcze­
gólnych delegacji o jej wynikach,
różniły się w wielu punktach.

Tak więc pierwsza konferencia w

Paryżu nie dała nam odoowiedzi na

pytanie, jakie stanowisko repre­
zentować będzie Zachód na drugiej
konferencji, tym razem z udziałem
premiera Chruszczowa. Ooracowa-
niem wspólnych wytycznych zajać
się ma dopiero komisia rzeczoznaw­
ców, powołana w Paryżu. Wiadomo
tylko, że dotyczyć mają trzech pun­
któw: rozbrojenia, sprawy Niemiec

i Berlina oraz stosunków między
Wschodem a Zachodem w sensie o-

gólnym.
Przedwczesny wydaje się triumf

Adenauera, że Zachód nie zgodzi się
na żadne zmiany w statusie Berlina.
W. Brytania . nadal utrzymuje, że

dyskusja w sprawie Berlina powin­
na zacząć się od punktu, na którym
zakończyła się konferencja mini­
strów w Genewie. A zatem od pro­
jektu tymczasowego porozumienia,
przewidującego zmniejszenie liczeb­
ności garnizonów w Berlinie zachod­
nim, odebranie im charakteru wojsk

na przedostatni jej etap — Madryt.
Przebieg rozmów prezydenta z gen.
Franco nie miał dla nich większego
znaczenia. Bardziej interesował ich
sam fakt, że Eisenhower zdecydował
się na tę wizytę i jakie to dało efek­
ty. Zanotowano więc skwapliwie, że

trasy przejazdu prezydenta przez
ulice Madrytu strzegło wiele tysięcy
policjantów. Ochrony tej nie zmobi­
lizowano bynajmniej w obawie o

bezpieczeństwo znakomitego gościa.
Jej zadan'em było strzec przed ewen­
tualnym zamachem na towarzyszą­
cego prezydentowi... gen. Franco. Po

JAN
PELCZARSKI ) TYPZfSS

okupacyjnych oraz zakaz uprawiania
propagandy, skierowanej przeciwko
NRD. To stanowisko zdają się po­
pierać USA. Podobnie różnią się po­
glądy w łomie zachodniego sojuszu
na temat wstępnych kroków w spra­
wie rozbrojenia. Tu nowy powiew
wnieść może komisja dziesięciu, któ­
ra podejmie debatę co najmniej na

miesiąc przed spotkaniem na naj­
wyższym szczeblu. Zresztą paryską
konferencję poprzedzą jeszcze roz­
mowy premiera Chruszczowa z pre­
zydentem de Gaulle‘em, wizyta tego
ostatniego w USA i szereg spotkań
na niższych szczeblach.

W ciągu czterech miesięcy wiele
jeszcze może się zmienić. Wobec nie­
zdecydowanego stanowiska mocarstw

zachodnich, inicjatywa pozostaje na­
dal w rękach Związku Radzieckiego.
Najprawdopodobniejszym wydaje się,
że premier Chruszczów nada kieru­
nek dyskusji wielkiej czwórki na

spotkaniu w Paryżu. Kierunek, któ­
ry zmierzać będzie do rozstrzygnię­
cia najpilniejszych problemów, cze­
go oczekuje od spotkania na najwyż­
szym szczeblu opinia narodów
świata.

W DWUZNACZNEJ SYTUACJI

Dziennikarze towarzyszący Eisen­
howerowi w podróży przez trzy kon­
tynenty, szczególną uwagę zwrócili

raz pierwszy bowiem wiadomo było
powszechnie kiedy i przez jakie uli­
ce będzie przejeżdżał.

Nie bez ironii zanotowano także
inny szczegół wizyty. Eisenhower
przemawiając w Madrycie, wezwał
słuchaczy „do współpracy' nad osią­
gnięciem pokoju w atmosferze spra­
wiedliwości, przyjaźni i wolności".
Słowa te spotkały się z aplauzem
gen. Franco. Tegoż- Franco, który
nadal rządzi po dyktatorsku w Hisz­
panii, gdzie „Mein Kampf" kupić
można w każdej księgarni i gdzie
nadal ewangelia Hitlera cieszy s’ę
dużą popularnością. Nie o takiej
wolności myślał chyba Eisenhower—
dodawano z przekąsem. Pytano więc,
po co Eisenhower przybył do Ma­
drytu?

Musiał — tłumaczyli dziennikarze
amerykańscy. Franco zainkasował
dotychczas ponad miliard dolarów
pomocy gospodarczej i drugi rmliard
na cele wojskowe. Nad taką inwe­
stycją nie można przejść do porząd­
ku dziennego. Powiedziało się A
trzeba powiedzieć B i nadal popie­
rać dyktatora. Diablo dwuznaczna
sytuacja. I ryzykowna, bo cóż stanie
się, gdy naród hiszpański obali dyk­
tatora? Poparcie dla gen. Franco ten
moment nieco opóźni Stanom Zjed­
noczonym nie zyska jednak sympatii

wśród walczących o wolność. O tę
wolność, o której tak ochoczo mówi
Eisenhower. Fałszywym akordem
zakończyła się „misja dobrej woli"
prezydenta USA.

RZĄD W ALGIERZE

W Kairze ogłoszono wiadomość o

rekonstrukcji tymczasowego rządu
algierskiego i przeniesieniu jego sta­
łej siedziby do Algieru. Na jego czele
stanął Krim Bel Kacem. Sam pre­
mier, jak wszyscy członkowie rządu
wywodzą się z szeregów armii po­
wstańczej. W ten sposób rząd algier­
ski z emigracyjnego, stał się rządem
powstańczym. Oznaczać to może
wzmożenie walki przeciwko Francji.
Równocześnie jednak armia po­
wstańcza otrzymuje reprezentatyw­
ne kierownictwo, które stać się mo­
że „stroną" w rokowaniach z Fran­
cją. De Gaulle powtarza stale, że

pragnie rozmawiać tylko z przedsta­
wicielami walczącego Algieru. Teraz
będzie miał już partnerów do roko­
wań, jeśli w końcu zdecyduje się na

ich podjęcie. Oczywiście na warun­
kach o jakich mówił Ferhat Abbas,
bo od Krm Bel Kacema innych u-

stępstw nie może oczekiwać.
A tymczasem w Algierze — wbrew

temu co głosi się oficjalnie we Fran­
cji — działalność powstańców wcale
nie osłabła. Zmienił się tylko jej cha­
rakter. Walki, w których po obu
stronach występują większe siły, są
rzeczywiści rzadkie. Ale powstań­
cy, podzieleni na małe grupy, usta­
wicznie nękają placówki francuskie.
Wiadomo, że w Tunisie i Maroko
znajdują się oddz'aly powstańcze o

łącznej sile 20 000, które każdej
chwili mogą być ■wprowadzone do
akcji. Trudno więc mówić o uspo­
kajaniu się Algieru. Jak dotychczas,
Francja zmuszona jest utrzymywać
w Algierze na każdego cywila po­
chodzenia europejskiego jednego u-

zbrojonego żołnierza, członka mili­
cji, strażnika lub policjanta. Tę ar­
mię trzeba wykarmić, ubrać, uzbroić
i trzeba jej płacić żołd. Nie trudno
sobie wyobrazić, jakich to wymaga
nakładów ze strony Francji. Obok
względów politycznych, jest to chyba
dostateczny argument, który w koń­
cu zmusi de Gaulle‘a do rokowań z

powstańcami. Utworzenie rządu w

Algierze ten moment może tylko
przyspieszyć.

Prezydent Eisenhower

udał się
na krótki wypoczynek

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Eisenhower odle­

ciał w niedzielę do miejsco­
wości Augusta w stanie Ge­
orgia, gdzie zamierza spędzić
około tygodnia wypoczywając.

Proces przeciwko
oskarżonym

o udział w zamachu
ua gen. Kassema

BAGDAD (PAP)
W sobotę po południu roz-

począł się w Bagdadzie pro­
ces przeciwko 78 osobom o-

skarżonym o udział w spisku
i dokonanie zamachu na osobę

■Kassema. Otwierając pierw­
sze posiedzenie sądu, przewod­
niczący trybunału ludowego,
pułkownik Mahdaoui w prze­
mówieniu transmitowanym
przez radio bagdadzkie ostro

wystąpił przeciwko prezyden­
towi Nasserowi, szachowi Ira­
nu i królowi Husseinowi za­
rzucając im, iż usiłują obalić
reżym republikański w Iraku.
Nawiązując do wizyty, 'jaką
złożył ostatnio szach Iranu w

Jordani, pułkownik Mahdaoui
oświadczył, iż obaj ci wład­
cy zamierzają połączyć swe

siły zbrojne celem zniszczenia
Republiki Irackiej.

Generalny prokurator trybu­
nału ludowego pułkownik Ab-
del Majed Amin w mowie o-

skarżycielskiej która
również bezpośrednio
mitowana przez radio bag­
dadzkie, oskarżył formalnie
pułkownika Serraja, ministra
spraw wewnętrznych syryj­
skiej prowincji ZRA o zorga­
nizowanie wespół z partią Bass
w Iraku zamachu na osobę
generała Kassema, 7 paździer­
nika.

Pułkownik Amin stwierdził,
iż prezydent Nasser był in­
formowany na bieżąco o przy­
gotowaniach do zamachu i w

pełni je akceptował.

była
trans-



Nr 308 (3607) GAZETA KRAKOWSfc^.

Dyskusja
nad projektem
Deklaracji laeown

Programowej
1 Statutu ZMS

Motto:

Nic tak
sprzyja popełnia­
niu błędów w

czynnościach biu­
rowych, jak świa­
domość, że nasze
trudności dnia po­
przedniego uszły
uwagi czynników
nadzorczych i nie
są odnotowane.

nie

Akta

ia
L i ludzie

Po zapoznaniu się z projek­
tem Deklaracji doszedłem
do przekonania, że stano­
wi ona trafnie sformuło­

wany program naszej organi­
zacji odpowiadający i proble­
matyce dnia dzisiejszego i
perspektywom na przyszłość.
Deklaracja na samym wstępie
przedstawia nas — kim jesteś­
my, jaką organizacją, jakim
pokoleniem oraz — w jakich
warunkach źyje obecnie mło­
dzież w Polsce Ludowej. Kraj
potrzebuje naszego zapału, na­
szej wiedzy i trudu. Od praco­
witości i zdolności młodego
człowieka zależy jego miejsce
w społeczeństwie.

Duże znaczenie posiada rów­
nież część deklaracji mówiąca
o h storii ruchu młodzieżowe­
go. Sądzę, że należałoby ją u-

zupełnić konkretnymi nazwi­
skami wybitnych polskich re­
wolucyjnych działaczy partyj­
nych i młodzieżowych oraz

podkreślić, że walkę swą pro­
wadzili w szeregach SDKPiL,
a następnie KPP, PPS-Lewicy
1 PPR.

W Deklaracji czytamy m.

In. „Jesteśmy pokoleniem,
któremu dane jest żyć w epo­
ce zwycięskich rewolucji so­
cjalistycznych i ruchów naro­
dowo-wyzwoleńczych". Tu na­
leżałoby dodać, że starsza

część młodego pokolenia oso­
biście brała udział w walkach
o polityczne i społeczne wyz­
wolenie narodu polskiego.

Do Statutu mam także parę
uwag. W art. 22 i 28 mówi się,
że podstawowym ogniwem
Związku jest koło ZMS. Pro­
ponuję, aby władza koła nosiła
nazwę „zarządu” z I sekreta­
rzem na czele. Art. 34: „Ko­
mitet wybiera ze swego grona
sekretariat, w tym I i II sekre­
tarza”. Proponuję „Zarząd wy­
biera ze swego grona Prezy­
dium Komitetu — w tym I i
II sekretarza”.

Uważam także, że w Statu­
cie należy określić, iż członek
Związku może być wybierany
do władz wyższych (plenum
KD, KW, KC ZMS) po 6 mie­
siącach przynależności i dzia­
łalności w ZMS.

TADEUSZ TATARSKI
I sekretarz KD ZMS Kleparz

1.

udzie przyjeżdżają tu z

trzech województw: kra­
kowskiego, rzeszowskie­
go i kieleckiego. Jadą
furmanką lub autobu­
sem, potem koleją sto i

dwieście kilometrów. Spoza
Radomia i Mielca. Na rozpra­
wę w sprawie renty, po od­
pis wyroku.

Koszt takiej podróży, to czę­
sto połowa ich miesięcznego
uposażenia. Nie zawsze wień­
czy ją pomyślny rezultat. Zda­
rza się, że trzeba rozprawę
powtórzyć. Na sentencję wy­
roku przepisaną na maszynie
trzeba czekać z reguły parę
miesięcy. Sąd jest przeciążo­
ny pracą.

Patrzmy uważnie. Oto akta
rencisty nr Z. S. 11/198. 926/Kr.

Tarnów 8. I. 1959:
— Do ZUS w Krakowie...

Niniejszym po raz piąty zwra­
cam się z uprzejmą prośbą o

przyśpieszenie dokonania no­
wego wymiaru renty i wy­
równania zaległości począwszy-
od 1 lipca 1958 r. Po raz pier­
wszy wystąpiłem z wnioskiem

o przyznanie renty starczej
pismem z 17 grudnia 1957 r.

4 więc już z góry rok czasu

czekam bez żadnego rezulta­
tu...

Tarnów 6. X. 1959:
Okręg. Sąd Ubezpieczeń Spo­

łecznych w Krakowie —

...Po raz czwarty proszę u~

przejmie o nadesłanie mi umo­
tywowanego wyroku z roz­
prawy z 25 maja 1959. Bez
wyroku nie mogę odnieść się
dc Trybunału Ubezpieczeń
Społecznych...

Jedna z kilku tysięcy spraw
przewijających się przez gmach
przy Pędzichowie. Nasz renci­
sta z Tamowa Nr. Z. S. 11/198.
926/Kr. półtora roku cze-

kał na wyznaczenie rozprawy
i przekazanie akt do Okręgo­
wego Sądu (od grudnia 1957 do
maja 1959). Sześć miesięcy,
aby uzyskać wyrok przepisany
na maszynie! Ma za sobą dwa
lata wyczekiwania na rozpra­
wę i sentencję wyroku. Te­
raz odwoła się do Warszawy.
Trybunał ZUS rozpatrzy jego
podanie w 1960 r.

Dodajmy: w tej sprawie, aby
rencista otrzymał sentencję
wyroku — ponaglano. Dwu­
krotnie interweniował Refe­
rat Listów i Inspekcji KW
PZPR, do którego rencista
napisał skargę. Są j’ednak ty­
siące innych spraw — niezała-
twionych. Ile kryje ich budy­
nek ZUS przy Pędzichowie?

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Krakowie ul. Pę-
dzichów. Na II piętrze załatwia się' sprawy rent, na

III jest Okręgowy Sąd Ubezpieczeń Społecznych.
Na ławach wzdłuż długich korytarzy siedzą ludzie,

wyczekują pod drzwiami referatów i sal rozpraw. Eme­
ryci, renciści i inwalidzi pracy. Za drzwiami referatów
są akta. Wypełniają szafy, registratory, biurka, leżą sto­
sami pod oknami.

N
się

czy

2.

ie łatwo zdecydować
na drugi, trzeci
czwarty przyjazd do Kra­
kowa. Pozostaje droga li­

stownych skarg i zażaleń.
Ludzie piszą po kilka razy,

proszą, ponaglają. Gdy to nie
pomaga kierują koresponden­
cje do „Kochanego ojca Go­
mułki”, do „Drogiego premie­
ra", do WRN do KW, lub
KC PZPR. Piszą, gdzie mogą
i gdzie tylko się da. Do wszys­
tkich instancji płynie mon­
strualna lawina skarg i zaża­
leń. Słusznych, oburzających i

...niepotrzebnych. Mówią one

c jednym — o aktach w gma­
chu przy Pędzichowie.

Sumuję suche liczby i fak­
ty. Do Okręgowego Sądu U-

bezpieczeń Społecznych w

Krakowie wpłynęło:
1955 r. — 940 (pozostałość
ub. lat).
1956 r. — 6.704 spraw
1957 r. — 5.116 spraw

1958 r. — 7.164 sprawy
1959 r. — 7.539 (do 1. X. 59).
Za te cztery lata stan zale­

głości akt w Okręg. Sądzie
ZUS wynosi — 7.300 spraw.
W roku 1956 zaległości wyno­
siły 2.000 spraw bez uwzględ­
nienia pozostałości z 1956 r. W
chwili obecnej przepisuje się
wyroki sądowe z kwietnia br.
Na rozpatrzenie czekają je­
dnak sprawy z 1958 r. i innych
lat. Kiedy zostaną rozpatrzo­
ne?

Z

3.

Cytuję fragmenty sporzą-
izonej notatki:
„Dla załatwienia

nyćh zaległości .
_

uwzględnieniu, że wszystkie
13 ........... ','1"
do

obec-
przy

etatów sędziów będą
końca br. obsadzone,

to samo usunięcie zaległości
musi trwać więcej niż rok bez
uwzględnienia nowego wpływu
w ciągu tego roku. Przypusz-

B
rak miejsca nie pozwala
na zamieszczenie pełne;
listy ofiarodawców, któ­
rzy w ostatnich dniach

przesłali nam nowe dary dla
dzieci w krakowskich Domach
Dziecka. Trzeba przyznać, że
darów tych nazbierało się już
bardzo wiele, tak, że jeden
z pokoi redakcyjnych, w któ­
rym składamy wszystkie o-

trzymane podarunki, do złu­
dzenia przypomina pokój dzie­
cinny. Nowe przesyłki otrzy­
mujemy zarówno od osób pry­
watnych, jak i instytucji, za­
kładów pracy oraz organiza­
cji społecznych. Ostatnio np.
pokaźną paczkę darów otrzy­
maliśmy od Komitetu Woje­
wódzkiego Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej wraz z li­
stem, w którym czytamy:

„Komitet Wojewódzki ZMS
włącza się do Waszej szla­
chetnej akcji udzielania po­
mocy dzieciom pozbawionym
rodzin i przekazuje im za

Waszym pośrednictwem po­
darki wartości 500 zł. Równo-

KRINIKS
rozpraw. Bo inaczej przy
powiększeniu liczby sędziów
i wprowadzeniu dodatkowej
pracy, sędziowie nie będą
mieli gdzie pracować i nie
będą mogli racjonalnie pla­
nować pracy.

3. zorganizowanie, zgodnie
z propozycjami, od 1 I 1960
r. osobnego Sądu Ubezpie­
czeń dla woj. rzeszowskiego,
a następnie — czego dotych­
czas się nie przewiduje —

osobnego sądu także dla woj.
kieleckiego.
Wydaje się, że wielu trudno­

ściom, z którymi boryka się
Okręg. Sąd ZUS można było
wcześniej zapobiec, gdyby tru­
dności te były sygnalizowane,
logiczny rachunek wykazuje,
że usunięcie istniejących zale­
głości — zwłaszcza gdy nie po­
siada się żadnego własne-
g o planu w tym zakresie —

może trwać nie rok lecz peł­
ne trzy lata! Osobnym zagad­
nieniem jest usunięcie zaległo­
ści w przepisywaniu wyroków.
Sądzimy, że zwrócenie się o

chwilową pomoc do dzielnico­
wych komitetów partyjnych
oraz zakładów pracy da po-,
zytywne rezultaty. Nie we

wszystkich przedsiębiorstwach
maszynistki mają pełne ręce
roboty. Można by je delego­
wać na dzień czy nawet parę
godzin do pomocy Sądu. Cho­
dzi tu przecież o b. pracowni­
ków także wielu krakowskich
zakładów pracy — emerytów.

Wierzymy, że taka pomoc się
znajdzie.

LESZEK MARCINIK

Ewidencja i kary
Wymiana legitymacji partyj­

nych w organizacjach PZPR

woj. krakowskiego została w

zasadzie zakończona. Wydział
Organizacyjny KW przy­
gotowuje obecnie ocenę całości

kampanii. Do grudnia br. wy­
dano ogółem ponad 60 tys.
nowych legitymacji partyj­
nych. Do odebrania pozostało
jeszcze około tysiąca legity­
macji. Są to legitymacje to­
warzyszy przebywających za­
granicą, w sanatoriach i w

szpitalach. Według wstępnej
oceny, wymiana legitymacji
była okresem ożywienia pracy
partyjnej i pozwoliła wielu

organizacjom wyjść z organi­
zacyjnego impasu.

Dobry sekretarz ale...

Właśnie „ale”, stara się być
przysłowiowym ^omnibusem”.

W referacie ż VIII konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej
KD PZPR w Nowej Hucie O

takim sekretarzu właśnie czy­
tamy: „...zbiera składki par­
tyjne, zawiadamia członków o

zebraniach, pisze referaty,
prowadzi ewidencję, i wY-

daje mu się, że nikt in­
ny tego zrobić nie potrafi*
tylko on. Nic bardziej fałszy­
wego! Nic bardziej nie hamu­
je rozwoju* i aktywności or­
ganizacji jak taki -sekretarz”.

Jak najbardziej słuszne

uwagi! I trzeba aby odpowie­
dnie wnioski z tych uwag wy­
ciągnęli towarzysze z POP w

Łęgu i Cegielni w Zesławicach.

O nich to bowiem... chodzi.

czalnie utrzyma się on na o-

becnym poziomie lub niezna­
cznie zmniejszy. Jeżeli do tej
sumy zaległości doliczy się
wpływ roczny do końca 1960
r., to po usunięciu zaległości
pozostanie cyfrowo znowu do
załatwienia cały roczny
wpływ".

Biurokratyczny, zaklęty wir
akt! — dorzuci obserwator z

boku. Wstrzymajmy się jednak
ź pochopnymi ocenami.

4.

Jadę
na ul. Pędzichów. Lu­

dzie pracują tu w nie naj­
lepszych warunkach. Są tyl­

ko dwie sale rozpraw. W je­
dnej odbywa się 18 rozpraw,
przy drugiej jest wywieszka
— 16 spraw na dzień dzisiej­
szy...

Rozmawiam z prezesem, po­
tem z sekretarzem sądu i no­
tuję fakty: Sąd zatrudnia 12
sędziów (do 1 listopada br. —

10), w tym dwóch wicepreze­
sów i prezesa. Posiada 24 etaty
administracyjne. Płaca maszy-8
nistek wynosi 600—750 złotych
miesięcznie, innych . stawek
nie ma. Trudno o jakąkolwiek
siłę kwalifikowaną. Jako ma­
szynistki pracują dwie eme­
rytki na pół etacie. Ale i te
z dniem 1 października wypo­
wiedziały umowę o pracę. Są­
dy nie stać na kwalifikowane
maszynistki! Tak powstają za­
ległości w przepisywaniu wy­
roków...

Analizuję normy pracy sę­
dziego: wynoszą one ok. 60
spraw do rozpatrzenia miesię­
cznie. W 1956 r. było sześciu
sędziów łącznie z prezesem,
spraw wpłynęło 6.704. Licząc,
że prezes pracował na równi
z sędziami, że sędziowie przez
jedenaście miesięcy w roku byli
całkowicie zdrowi i tylko pra­
cowali, to — mogli oni z tej
lawiny załatwić ogółem 3.960
spraw. Zaległości wyniosły —

2.444 sprawy, powstawały zato­
ry. Proces ten nie został i dzi­
siaj opanowany. Oto rachunek
z ostatniej chwili: w listopa­
dzie br. wpłynęło 747 spraw,
załatwiono — 568, nowe zale­
głości — 179 spraw.

Czas na jakieś wnioski i uo­
gólnienia.

DWA NOWE MOSTY W SZCZECINIE
Szczecin otrzyma! dwa nowe mosty na Odrze i jej odno­
dze Regalicy, które połączyły prawo- i lewobrzeżne dziel­
nice miasta. Mosty wybudowali dla mieszkańców Szcze­
cina żołnierze i oficerowie jednostek saperskich WP.

CAF — fot. Weczer

W cieniu
tęgoborskiego pałacu

Kandydaci partii
Jak wynika z analizy prze­

prowadzonej przez pracowni­
ków Wydz. Organizacyjnego
KW, istnieją obiektywne mo­
żliwości rozbudowy organizacji
partyjnych w woj. krakow­
skim. Opinie tą potwierdzają
instancje KP i praktyka osta­
tnich miesięcy. I tak, jeśli <lo

półrocza br. napływ kandyda­
tów do partii był na ogół
mały, to ostatnio przedstawia
się on następująco: wrzesień

— 374 kandydatów, paździer­
nik — 431, listopad — 500. Jest

to wynik nasilenia pracy po­
litycznej. W chwili bieżącej
sprawą centralną staje się pra­
ca z kandydatami przede
wszystkim w środowisku wiej­
skim.

Technikum
Ekonomiczne

Z inicjatywy Komitetu

Dzielnicowego PZPR w No­
wej Hucie, przy pomocy Ku­
ratorium i Ministerstwa Oświa­
ty powstało w Nowej Hucie w

br. Technikum Ekonomiczne.

Uczęszczają do niego głównie
aktywiści i partyjni. Przykład
godny upowszechnienia w

wielu in. miastach naszego
województwa.

Cieszą się zaufaniem

Na 12 partyjnych konferen*

cjach sprawozdawczo-wybor­
czych, które odbyły się do po­
łowy bm., na czterystu wy­
branych członków instancji
większość stanowią towarzysze
z poprzednich kadencji. Około
50 proc. delegatów głosowało
bez skreśleń. Dotychczasowi
sekretarze komitetów otrzy­
mują często 100 proc, głosów.

aż wreszcie jest już za późno na

leczenie, albo też kuracja musi

trwać bardzo diugo — mówił.

— Najlepiej byłoby rozszerzyć
powszechne ubezpieczenie choro­
bowe również na ludność rolniczą
— dodał po chwili. — Mniej by­
łoby chorób i ludzie zdrowsi...

— Ostatni Kongres Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go tego się domagał — powie­
działem, myśląc jednocześnie:
„coś ty za lekarz, że nie zale­
ży ci na setkach złotych, któ­
re mógłbyś zarobić na prywa­
tnych, tych nieubezpieczonych

Mówiłem: pacjentach?”
Umówiliśmy się na wieczór,

W jego mieszkaniu. Poszedłem
na wieś.

Chwalą Jędrychowskiego.
„Swój chłop, nie honorny”.
Z każdym pogada, pośmieje
się, poradzi mu. Ale 1 na „dok-
torstwie” się zna. Nie jedne­
mu już pomógł.

— Kiedyś to o dziesiątej wie­
czór, pól-czwaala kilometra po-

poszedł piechotą do Barana w Za­
wadce, co miał chore małe dzie­
ci.

— A tej pod lasem, haj (panie,
nie powiem jak się nazywa, bo

nie kazała) to dzieci zbadał, le­
karstwo dal, i pieniędzy jeszcze
zostawił...

Od jeziora dął ostry wiatr,
szczypał policzki. Weszliśmy
do gospody, przysiadło się do
nas kilku i — dalejże! Opo­
wiadali o planach Tęgoborzy:
port kajakowy mają rozbudo­
wywać; na szkołę gromadzą
cegłę, wypalaną w zespole;
Fryderyk Bieroń za darmo da-
je 25-arową działkę pod bu­
dowę nowego Ośrodka Zdro­
wia, takiego z prawdziwego
zdarzenia; Baran z Zawadki,
co to doktór piechotą do jego
chorych dzieci chodził, przy-
rzekł dać kamień z własnego
kamieniołomu na budowę.

No i... znowu zaczęliśmy o

Jędrychowskim.
— To taki nasz „Judym” —

zawyrokował mały chłopina z

pomarszczoną twarzą, pykając
z fajki. — Tylko bez to miesz­
kanie, żeby nam nie uciekł
stąd...

— Jakto?
— A no, w jednym malut­

kim pokoiku z żoną i dziec­
kiem się mordują...

— To we wsi nie ma

mieszkań?

Na to pytanie poruszyli się
jakby ich kto szpilką ukłuł.

— Doktorowi trza trzy, a

choćby tymczasem dwa pokoje
z kuchnią. Jeden pokój na

przyjmowanie chorych mieć
musi. We wsi takiego miesz­
kania nie znajdzie...

— Powiedz o

zakrywaj. Co
prawda!

— Krakowskie
Telekomunikacyjne wyremon­
towały pałac na dom wczaso­
wy dla swych pracowników —

zaczął tamten. — Będzie ze

trzydzieści pokoi. W lecie
przez dwa miesiące bjfly w

nim dzieci, a tuk stoi pusto.
I organizacja partyjna, i rada
gromadzka prosiła dyrekcję

fabryki o wydzierżawienie
dwóch oddzielnych pokoi na

parę miesięcy dla doktora,
póki Grzyb nie skończy bu­
dowy domu. Na nic. Krakow­
ski dyrektor słyszeć nie chce.

— Bo on pochodzi widać z

tych miastowych, co to łącz­
ność miasta ze wsią widzą
przez drogi i koleje, a nie
przez wzajemne pomaganie! —

przerwał ten, co to Jędry­
chowskiego z Judymem po­
równał.

Przykro było słuchać.

Istotnie. Mieszkanie doktora
Jędrychowskiego to pokój
4X4 metry, do którego wcho-

za-

dzi się przez izbę właściciela
demu. Owo locum służy dok­
torostwu za kuchnię, jadalnię,
.sypialnię, poczekalnię i... ga­
binet lekarski zarazem.

U doktorostwa zastałem
przewodniczącą Rady Gro­
madzkiej Michalinę Połom­
ską. Wraz z doktorem oma­
wiała sprawę hipotecznego
przejęcia działki darowanej
przez Bieronia. Lekarz pro­
ponował sposoby szybkiego
zdobycia dokumentacji, przy­
gotowania materiału tak, aby
z wiosną można było rozpo­
cząć budowę ośrodka. Ambu­
latorium z „rentgenem", izba
porodowa, sale z łóżkatni dla
chorych, mieszkania dla leka­
rzy — jest o co walczyć!.

Gdy Wieczorem żegnałem
się z nimi, lekarz włożył
płaszcz i z podręczną lekarską
teczką wyszedł ze mną.

— Chcę jeszcze odwiedzić trzech

pacjentów. Muszę u nich 1>yć. —

usprawiedliwiał się jakby.
— Gdzie mieszkają?

— Jeden pod lasem koto Białej
Wody, drugi obok Jeziora na za­
kręcie, a trzeci tu za cmenta-

Wpoczekalni
— pa­

rę osób, przeważ­
nie mężczyźni. W
oczekiwaniu na

swoją kolejkę do
doktora, skracają

sobie czas rozmową.
— No, jak tam? — to je­

den z oczekujących rzucił pod
adresem tego, który wyszedł
z pokoju lekarskiego.

— Eee! Szkoda gadać! —

machnął ze złością ręką
pytany.

— Nie ma głupich, cooo? —

sąsiad szturchnął łokciem w

bok siedzącego. — —

szkoda zachodu...
We trzech wyszli na kory­

tarz. Okazało się, że pracują
w Zabrzu, przyjechali na nie­
dzielę i, udając chorych,
chcieli „wycyganić” od leka­
rza kilka dni wolnego.
' Interesantów przybywało.
Każdy z nich długo nie wy­
chodził od doktora. Zapuka­
łem do drzwi jako ostatni.

— Przychodzę z dolegliwoś­
ciami... reporterskimi — za­
żartowałem, siadając w gabi­
necie.

— Nie wiem, czy na to

znajdę lekarstwo — uśmiech­
nął się doktór.

„Gabinet przyjęć” wyglądał
bardzo jeszcze prowizorycz­
nie. Ośrodek Zdrowia urucho­
miony co prawda został do­
piero 1 września br., ale...

Lekarz wyliczał czego po­
trzebą do nortnalnego funk­
cjonowania. ośrodka. Na razie
cięższe przypadki odsyła się
do nowosądeckiego
albo i nawet wprost
kowskich klinik.

11 Wsi, 5 tysięcy
mieszkańców — oto

zasięg terytorialny
Dr Jędrychowski udziela ok.
350 porad miesięcznie — ubez­
pieczonym; jest ich tu ogółem
ok. 2 tysiące...

— Ani jedna dziesiąta nie-
ubezpieczonej ludności — zau­
ważyłem — nie zgłasza się po
poradę. Czyżby ci ludzie nie
chorowali?

Lekarz westchnął.
— Zdążyłem się Już przekonać,

że chorych na wsi jest dużo.

Niektórzy poważnie, ale nie leczą
się. Jeszcze mogą chodzić, praco­
wać, więc leczenie odkładają. A

może samo przejdzie? Łudzą się,

«Wszystkie dzieci

sq nasze»
eześnie apelujemy do wszyst­
kich komitetów powiatowych,
miejskich i dzielnicowych
ZMS w województwie i mieś­
cie — o pójście za naszym
przykładem”.

Dziękujemy serdecznie Ko­
mitetowi Wojewódzkiemu
ZMS za jego dar oraz wie­
rzymy, że apel Komitetu
znajdzie niewątpliwie szeroki
oddźwięk wśród ZMS-owców

naszego województwa.

Spółdzielcza Wytwórnia
Chemiczna „Pomoc" w Kra­
kowie odpowiadając na we­
zwanie przewodniczącego Pre­
zydium Rady Narodowej ni.
Krakowa tow. Z. Skolickiego
przekazała nam sporą ilość
zabawek produkowanych
przez spółdzielnię, wzywając
równocześnie prezesów wszys­
tkich spółdzielni branży che­
micznej do poparcia akcji
podjętej przez „Gazetę".
Członkom spółdzielni oraz jej
prezesowi mgr Wł. Zawiśla­
kowi — serdecznie dziękuje­
my.

Równocześnie wpłynęło do
redakcji pismo od Zarządu
Rzemieślniczej Spółdzielni
Pracy Fryzjerów „Faia“ w

Krakowie podpisane przez
prezesów tej spółdzielni tow.
tow. C. Jasiołka i T. Trojnar-
skiego. W piśmie tym czyta­
my:

„Z dużą sympatią i uzna­
niem członkowie naszej spół­
dzielni przyjęli Waszą ini­
cjatywę pod hasłem: „Wszyst­
kie dzieci są nasze”. Jak naj­
bardziej popieramy przepro­
wadzaną przez Was akcję,
wierząc, że sprawi ona wiele
radości dzieciom pozbawio­
nym rodziców, a przebywa-
jącym w krakowskich Do­
mach Dziecka.

Odpowiadając na apel Wo­
jewódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy zarząd naszej
spółdzielni w imieniu wszyst­
kich członków deklaruje suie
czynne poparcie dla Waszej
akcji, przeznaczając kwotę
1000 zł na zakup książek i
zabawek i prosząc o przeka­
zanie ich dzieciom w Domach
Dziecka”.

Członkom Spółdzielni wyra­
żamy gorące podziękowanie
za ich społeczną postawę.

Przypominamy, że akcja
nasza ma na celu zebranie
jak największej ilości książek,
zabawek i innych darów, któ­
re w dniu 31 bm. przekazane
zostaną dzieciom w krakow­
skich Domach Dziecka. Wszys­
tkich tych, którzy pragnęliby
jeszcze włączyć się do naszej
akcji, informujemy, że flary
należy przysyłać (można przy­
nosić również osobiście) na

nasz adres: „Gazeta Krakow­
ska", Kraków, ul. Wielopo­
le 1, III piętro — sekretariat.

Rozpoczęły się już trady­
cyjne zabawy noworoczne

w przedszkolach i domach
dziecka...

CAF — fot. Miedza

Komunikat

Prezydium Ki

w Krakowi®
w sprawie

otwarcia granicy dla ruchu
turystycznego

W związku z licznymi
zapytaniami posiadaczy
kart turystycznych w spra­
wie otwarcia dla ruchu tu­
rystycznego granicy polsko-
czechosłowackiej — Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie
komunikuje, że zarządzenie
o chwilowym zamknięciu
granicy obowiązuje nadal,
aż do odwołania. Termin o-

twarcia granicy dla tury­
stów podany zostanie do
wiadomości społeczeństwa
w specjalnym komunika­
cie ogłoszonym na lamach

prasy i radia.

D

rzem...

, Postawił kołnierz i
mroku zimowej nocy.

Nieopodal bielały
pałacu Krakowskich
połów Telekomunikacyjnych...

WŁADYSŁAW WADAS

znikł w

kontury
Podzes-

5.

o połowy 1956 r. wpływ
nie przekraczał tysiąca
skarg, w III i następ­
nym kwartale tego roku

przekroczył trzy i pół tysiąca
spraw. Przyczyną masowych
zażaleń było pojawienie się
rozporządzeń w sprawie polep­
szenia sytuacji rencistów.

Następnie — trzykrotne
zmiany przepisów o zaopatrze­
niu emerytalnym i wydanie
odrębnych przepisów, m. in.
dla hutników, górników, nau­
czycieli, pracowników kolei i
inwalidów. Zmiany i różnoro­
dność przepisów wywołały
cha-os. Do pracy zabrali się po-
kątni pisarze i doradcy. Wzro­
sła ilość bezsasadnych skarg.

To wszystko jednak nie
zmienia istoty zagadnienia.

Pośród narastającej lawiny
zaległych akt znajduje się wie­
le spraw słusznych i pilnych.
I one czekają na rozpatrzenie.
Sprawa ta jest przedmiotem
obrad KW PZPR w Krakowie.
Na rozpatrzenie skarg czekają
przecież ludzie, dla których
renta jest często jedynym
środkiem utrzymania, których
nie stać na parokrotne przy­
jazdy do Krakowa.

Aby opanować sytuację w

krakowskim Okręgowym Są­
dzie Ubezpieczeń Społecznych
konieczne jest podjęcie energi­
cznych i szybkich kroków. Na­
leżą do nich:

1. powiększenie zespołu
sędziowskiego o dwa dal­
sze etaty, wprowadzenie
pracy dodatkowej za osob­
nym wynagrodzeniem. Są­
downictwo powszechne po­
siada własne trudności i na

jego pomoc, raczej, nie ma

co liczyć.
2. przydzielenie dodatko­

wych pomieszczeń dla Sądu
(istnieją możliwości), który
dysponuje tylko 2 salami

szpitala,
do kra-

stałych
liczbowy
ośrodka.

NARTOROWER — NOWY
ATRAKCYJNY SPRZĘT

ZIMOWY
Południowe Zakłady

Sprzętu Sportowego w

Bielsku, które specjalizo­
wały się w produkcji nart
znacznie rozszerzyły asor­
tyment wyrobów. Obecnie
produkują narty
domki turystyczne, sanki a

ostatnio wypuściły na ry­
nek atrakcyjną nowość —

nartorower.
Na zdjęciu: Pierwsze

próby na Dębowcu k/Biel-

wodne,

CAF — fot. Seko

pałacu,
prawda,

nie
to

Podzespoły

GDZIE

KIEDY Ó

TEATRY

IM. SŁOWACKIEGO: „Opowie­
ści Hofmana” — 19.15. IM . MO­
DRZEJEWSKIEJ: „Zielony trak”
— 19.15. KAMERALNY: „Krzyk o

północy” — 19.30. RAPSODYCZ­
NY: „Szopka krakowska” — 19.15.
Pozostałe teatry nieczynne.

.KINA

UCIECHA: „Okno na podwórze”
(dram, psych., krym. USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WANDA: „Osta­
tnie pięć minut” (komedia obycz.
wł.-franc., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „W rytmie rock and
roiła” (muz. ang. 16 lat) — 15.45,
18. WARSZAWA: „Pułapka mi­
łości” (komedia muz., USA, 16

lat) — 13.30, „Piękna młynarka”
(komedia, włoska, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Ojciec na­
rzeczonej” (komedia, USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: ..Letni
sen” (dram, psych., szwedzki, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

„Komisarz i róże” (komedia krym.
franc., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

ISKIERKA: nieczynne. ZUCH:

nieczynne. MELODIA: ..Francis
muł który mówi” (USA, 12 lat) —

16, 18, 20. KLEPARZ: „Grzech”
(jug., 18 lat) — 16, 18, 20. WISŁA:

„Przygody Arsena Łupina” (franc.
18 lat) — 16. 18. 20. MINIATURKA:
. . Bonjour Paris” (franc., 7 lat) —

11, Program dla dzieci — 15, „Wro­
gie światy”, Muzyka nocą”, „Czy
wiecie, że 10/59” — 16, „Mąż ide­
alny” (ang. 16 lat) — 18, 20. —

ZWIĄZKOWIEC: „Morderca mi­
mo woli” (jap., 18 lat) — 17, 19.
ROTUNDA: „Mozart” (austr. 14

lat) — 16, 18, 20. DOM ŻOŁNIE­
RZA: „Rzymskie wakacje” (USA,
16 lat) — 17, 19.30. MIKRO. „Wą­
wóz grozy” (rum. 12 lat) — 17,
19.30. KULTURA: „Opuszczeni”
(wł. 14 lat) — 20.15. CHEMIK:

„Trójgłowy smok” (radź. 12 lat) •—

19. TĘCZA: nieczynne.

Kina w Nowej Hucie:

AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15, „Jazz camping”, „Fe­
ralna 13-ka”, „Czy wiecie, że 10/59
— 16, „Skandal w Banderath”

(NRD, 12 lat) — 17, „Natalia” (fr.-
wł. 18 lat) — 19. SFINKS: „Mord
w Berlinie” (NRD, 16 lat) — 16,
18, 20. KOLOROWE: nieczynne. —

ŚWIT: „Wilcza jama” (dram,
obycz., CSR, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Wielka

bitwa” (wojenny, radź., 12 lat) —*

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID: „Pu<
łapka miłości” (komedia muz.

USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15. Ma­
ła sala ŚWIATOWIDA: „Młodzi
przyjaciele” (młodzież., włoski, .10

lat) — 15, 17, 19.15. BALLADYNA!

nieczynne.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Prądnicki

37, CHIRURGICZNY: Prądnicki
37, POŁOŻNICZY: Kopernika 17.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 37.

APTEKI

Dietla 76, Rynek Gł. 45, Lublct

7, Długa 88, Kościuszki 18, Pstrow.

akie go 27.

11.30: Przegląd prasy krak. 11.401

Wystąpi Chór i Orkiestra „Ognis­
ka Muzycznego” w Łącku pcd
kier. Tadeusza Moryto. Aud. w

oprać, mgr Barbary Peszat. 12.04:
Wiad. 12 .10: Aud. dla wsi. 12.25:

Muzyka tan. 15.00: Wiad. 15.10:
Fala 56. 15.30: Aud. dla dzieci

starszych. 16.00: Transmisja pro­
gramu z Rzeszowa. 16.45: Dzień,
krak. 17.00: Przegląd tygodników
krakowskich. 17 .15: „Piękne glo­
sy” śpiewają Jan Kiepura i Marta

Eggerth. 17.45: Reportaż. I8.05«
Jazz 1 piosenka. 18.35: Muzyka I

aktualności. 19.00: Wiad. 19.05:
Muz. tan. 19.45: Koncert w wyk.
Orkiestry Rozgł. Łódzkiej PR pod
dyr. H. Debicha. 20.25: „Od A do
Z” Encyklopedia artystyczna. —

20.40: Radio —

. reklama. 21.00:
Z kraju i ze świata. 21 .27: Kroni­
ka sportowa. 21 .40: Do tańca gra
Orkiestra Victora Silyestra. 22 .00:

Uniwersytet Radiowy aud. z cy­
klu: „Świat w oczach współczes­
nych”. 22 .15: Teatr Kameleon. —

23.05: Mistrzowskie wykonania ar­
cydzieł muzyki klasycznej. 23.39:

Muzyka tan. 23.50: Ostat. wiad.

| TELEWiŻjA
Godz. 18.00 — Aktualności.

18.20 — Eureka — magazyn popu­
larno-naukowy. 18.50: „Dzieci W

pierwszym rzędzie” — rep. telew.
19.30 — Dziennik telew. 20.00 —

„15 minut z Marianem Załuckim”.
20.15 — W krajach socjalizmu. —

20.30 — „Perły korony” film arch.

prod. franc.

„GAZETA KRAKOWSKA"’'
ORGAN KW PZPR /

W KRAKOWIE
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KONKURS został

przedłużony
do 20 stycznia 1960 r.

Oglądając wspaniale nagro­
dy wielkiego konkursu spor­
towego „Gazety Krakow­
skiej", „Tempa", WKKF i
KKKF w witrynie ,,Pedetu“ od
ul. Anny — słyszałem co

chwilę — trzeba jednak pos­
pieszyć się i wysiać kilka ku­
ponów. I rzeczywiście nagrody
nęcą...

Mużyk. Alpinizm — Biel; lucznlc-
two — Cugowska; pływanie —

Boczkaja; kajakarstwo — Kapla-
niak; szermierka — Zabłocki,
Glos; piłka ręczna — Szwabowska;
piłka nożna — Monica 1 Sykta;
narciarstwo — Biegun, Pęksa-
Czarniawska, Rysula; saneczki —

Semczyszak 1 Wojnar; sporty
motorowe — Pieczara. Pytko, So­
chacki i Jaroszewicz: koszykówka
— Wawro, Pacuła 1 Wójcik; boks

— Ochman 1 Słowakiewicz: siat­
kówka — Kotula-Zakrzewska; te­
nis stołowy — Lida; szachy —

Konarskowska.

Spodziewamy się, że rekordowa
ilość odpowiedzi napłynie po
świętach, gdyż Czytelnicy będą
mieli dużo wolnego czasu. Wy­
siłek opłaca się, gdyż czekają na

Was nadzwyczaj atrakcyjne na­
grody.

Odpowiedzi należy przesyłać
tylko na oryginalnych kuponach
zamieszczanych codziennie przez
„Gazetę” oraz w poniedziałki
przez tygodnik sportowy „Tem­
po”.

a

■

■

TELEWIZOR
RADIO-ADAPTER
„SERENADA"
ROWER
ODKURZACZ
„GAMMA”
2 EKSPRESSY
KAWOWE
NARTY
TURYSTYCZNE
2 ZEGARKI
KOCHER
TURYSTYCZNY
5 PORTFELI
5 KOMPLETÓW
DO PISANIA
„STELLA"
30 wartościowych książek.

Kupon
konkursu sportowego
„Gazety Krakowskiej”

„Tempa”, WKKF i KKKF

Za najlepszego sportowca
krakowskiego w 1959 r. uwa­
żam:

*

P.S. Na prośbę naszych Czy­
telników konkurs został prze­
dłużony do dnia 20 stycznia
1960 r. Tak więc mamy jesz­
cze trzy tygodnie, by dobrze
zastanowić się kogo wytypo­
wać na listę 10-ciu najlep­
szych sportowców woj. kra­
kowskiego.

W Polsce «posucha»
- za granicą moc imprez

Okres świąt cęchował u nas

brak imprez sportowych, lecz
za granicą w tym czasie odby­
wało się wiele ciekawych spot­
kań, z których najważniejsze
wyniki podajemy poniżej.

MELBOURNE. Gościł tutaj
„cyrk” tenisowy Krame-
rą. W pokazowych grach uzy­
skano wyniki: Olmedo—Sed-
gman 6:3, 8:16, 6:3, 6:4 oraz

Segura—Hoad 6:3, 8:6.
SZTOKHOLM. W pierwszej

eliminacji
szwedzkich
na20km
Jernberg.

DAVOS.
konkurs skoków wygrał Włoch
Zambane, nota 222 za skoki
75i77m.

MOSKWA. Wielobój
wiarski na wielkich
w Moskwie
192,133 pkt.

GENEWA.
cy mecz o

przedolimpijskiej
narciarzy w biegu
zwyciężył Sixten

Międzynarodowy

wygrał

. łyż-
zawodach
Stipin —

decydują-Trzeci
zakwalifikowanie

się do ’

następnej rundy Pu­
charu Europy pomiędzy Fe-
nerbahce (Turcja) a Nimes
(Francja) zakończył się zwy­
cięstwem Nimes 5:1. Zwycięz­
ca spotka się w następnej
rundzie z Realem.

SALZBURG. W spotkaniu
piłkarskim pomiędzy Austrią
(Wiedeń) a Ferencvaros (Bu­

dapeszt), wygrali Austriacy 3:2.
Na terenie NRF odbyło się

kilka meczów piłkarskich, w

których uzyskano wyniki:
Ujpesti (Budapeszt)—Stutt­

gart 2:1, Honwed (Bud.)—Furt

«Dolina Kobiei»

2:2, Radnicki (Belgrad)—For­
macja 3:1, Hajduk (Split)—
Yerden Bremen 3:2.

ZURICH. Wspaniały rekord
świata ustanowił znany toro­
wy kolarz szwajcarski Alfred
Ruegg. Pobił on mianowicie
uznany za nieosiągalny dla in­
nych wynik słynnego Francuza
Riviere w jeździe godzinnej
uzyskując wynik 4.5,843 m. Po
„drodze” pobił on jeszcze dru­
gi rekord świata w jeździe na

20 km uzyskując czas 25,42,5
min.

Bracia Warwick
cfiEcag ggr«ać

w Spaw Valley
Znani doskonale w Polsce

słynni hokeiści kanadyjscy
trzej bracia Warwickowie po
powrocie z przeszło miesięcz­
nego pobytu w naszym kraju
zdecydowali się kontynuować
treningi, aby wystąpić w re­
prezentacji Kanady na Igrzy­
skach Olimpijskich w Sąuaw
Valley. 31-letni Dick Warwick
oświadczył przedstawicielom
prasy w Edmonton, że posta­
nowił wraz z braćmi zasilić
zespól, który będzie bronił
barw Kanady w Sąuaw Val-
ley.

Bracia Warwick porozumie­
li się telefonicznie z kierowni­
ctwem zespołu Kitchener i
odpowiedź na swą propozycję
mają otrzymać w najbliższą
środę.

Zwycięstwa hokeistów polskich
w Klagenfurcie

oraz

Należy tylko wyciąć z „Gazety”,
czy „Tempa” oryginalny kupon i

Wypełnić, typując 10-elu najlep­
szych sportowców naszego woje­
wództwa.

KAPŁANIAK PROWADZI

Od tygodnia „wyskoczył” na

pierwsze miejsce Kaplanlak, który
toczy zacięty bój z Zabłockim.

Obaj sportowcy mają największą
Ilość zwolenników. Poza nimi jest
„trzydziestka” kandydatów na

miejsca od 2—10 najlepszych
sportowców woj. krakowskiego w

roku 1959. Wśród ,,30-ki”. znajdują
się kandydaci, których podajemy
wg poszczególnych dyscyplin, a

nie miejsc jakie zajmują dotych­
czas w naszym konkursie.

Lekkoatletyka: Bibro, Janiszew­
ska, Figwer, Klimajowa, Ctżóg,
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Wł. Michalik

hokejowym
i Władysław Michalik, b.
1 międzynarodowy sędzia pił­

karski, b. trener hokeistów
katowickiego Baildonu
(wprowadził ich do I ligi),
pragnął pracować w Kra­
kowie (by uniknąć męczą­
cych dojazdów do Kato­
wic), spodziewając się, że

jeszcze w bieżącym sezonie
będziemy mieli własne
sztuczne lodowisko. Nieste­
ty, budowa krakowskiego
„Torkraku” przeciągnie się
aż do jesieni 1960 r. i Wł.
Michalik nie chcąc tracić
kontaktu z hokejem obec­
nie jest sędzią I ligi i mię­
dzynarodowym. Prowadził
on już 6 spotkań m. in.
mecz Górnik—Legia, (aks)

t

Mistrzostwo Południowej A-
meryki zdobyła drużyna Uru­
gwaju przed Argentyną i Bra­
zylią. Trzeba jednak zazna-

i czyć, że mistrzowie świata wy­
stawili do turnieju zupełnie
jnową drużynę, która będzie
grać w turnieju olimpijskim.

*

W towarzyskim meczu pił­
karskim rozegranym w Ma­
drycie miejscowy Real poko­
nał czołową drużynę Fr-”cji
Rcims 3:1.

*

W Zcll am See (Austria) od­
był się konkurs skoków, w

którym triumfował Austriak
Egger. Drugie i trzecie miej­
sce zajęli też zawodnicy au­
striaccy, a najlepszym z za­
granicznych skoczków okazał
się Karlsson (Szwecja). Zajął
on 4 miejsce.

godnie pngfmie
olimpijczyków

Na horyzoncie ośnieżone pa­
smo gór — Sierra Nevadą,
poniżej w odległości kilkuna­
stu kilometrów olbrzymie je­
zioro Tahoe, a na północ od
niego rozsiadło się Sąuaw
Valley. Jeszcze kilkanaście lat
temu miejscowość ta była zu­
pełnie nieznana. Dziś „Dolina
Kobiet” przybrała odświętny
wygląd. Powstały nowe, pięk­
ne zabudowania, wspaniałe o-

oiekty sportowe.
Jak oświadczył dziennika­

rzom przewodniczący komitetu
organizacyjnego VIII Zimo­
wych Igrzysk, dolina Sąuaw
Valley zamieniona została w

supernowoczesny ośrodek spor­
tów zimowych. Wioska olim­
pijska pomieści 1200 zawodni­
ków i zawodniczek, a miejsce
igrzysk jest przygotowane na

przyjęcie i wyżywienie dzien­
nie 40 tysięcy turystów. Ogó­
łem gospodarze spodziewają
się, że przez 10 dni Zimowej
Olimpiady „Dolinę Kobiet” od­
wiedzi ponad 300 tysięcy tury­
stów. Bilety na igrzyska o-

trzymają tylko ci, którzy mają
zapewnione pomieszczenie.

Amerykanie, którym nigdy
nie brakuje pomysłów jeśli
chodzi o zdobycie jak najwię­
cej pieniędzy, w najbliższych
miasteczkach Sąuaw Vąlley,
w maleńkim a pięknym Reno
zorganizowali — domy gry.
Tak więc kto nie będzie chciał
oglądać konkurencji olimpij­
skich, to może czas spędzać w

kasynie gry...
Z obiektów sportowych

wspomnieć należy o wspania­
łym sztucznym torze do jazdy
szybkiej na lodzie (długości
400 m); hokeiści będą mieli
gdzie trenować, gdyż przygo-

towano dla nich trzy lodowi­
ska; narciarze skakać będą na

trzech skoczniach z punktami
krytycznymi 45 m, 60 m i 80
m. Dookoła sztucznego lodo­
wiska (gdzie nastąpi otwarcie
i zamknięcie Olimpiady), zbu­
dowano trybuny na 11 tysięcy
widzów.

A więc „Dolina Kobiet” cze­
ka na olimpijczyków i tury­
stów.

Porażka koszykarzy
W Lubljanie rozpoczął się

w sobotę międzynarodowy
turniej w koszykówce męż­
czyzn, w którym obok dwóch
zespołów Jugosławii biorą u-

dział drużyny Polski i Rumu­
nii.

W sobotę w późnych godzi­
nach wieczornych, Polacy, któ­
rzy przyjechali do Lubljany
dopiero na 3 godz. przed me­
czem przegrali z Rumunią —

52:69 (23:33).

W drugi dzień świąt 26 bm.
w austriackiej miejscowości
Klagenfurt rozpoczął się mię­
dzynarodowy turniej hokejo­
wy, w którym obok miejsco­
wego zespołu KAC biorą u-

dział: repr. Polski pod firmą
„Białe Orły", Wismut Karl
Marxstadt (NRD) oraz EV

Nieostrożni narciarze

będq karani... mandatami

W Alpach tyrolskich wpro­
wadzono w tym roku pożytecz­
ną innowację — specjalne eki­
py policyjne, których zadaniem
będzie „regulowanie ruchu"
na głównych trasach zjazdo­
wych.

Narciarze, którzy swą nie­
ostrożną i zbyt szybką jazdą
zagrażają zdrowiu innych, bę­
dą zatrzymywani i karani
mandatami.

Fuessen (NRF). W inaugura­
cyjnym spotkaniu drużyna Pol­
ska pokonała Wismut — 4:1
(0:1, 3:0, 1:0). W zespole pol­
skim na najwyższe noty zasłu­
żyli Kurek w ataku oraz Za­
wada w obronie. W drugim
meczu gospodarz turnieju KAC
wzmocniony kilku Kanadyj­
czykami pokonał EV Fuessen
— 3:1.

*

Hokeiści polscy występujący pod
firmą „Białe Orły” wygrali mię­
dzynarodowy turniej hokejowy w

Klagenfurt, zwyciężając w dru­
gim dniu miejscowy zespól KAC
9:2. I w tym meczu najlepszym
zawodnikiem

był Kurek.

Gra Polaków

bliczności oraz

na turnieju fachowcom austriac­
kim, którzy w przyszłości chcą

zaprosić Polaków.

zespołu polskiego

podobała się pu-
licznie zebranym

Adam Kgiąifb

lonknrs skoków
w Witowie

W Witowie koło Zakopane­
go rozegrano podczas Świąt
otwarty konkurs skoków nar­
ciarskich, w których wzięli u-

dział czołowi juniorzy Pod­
hala. Zwyciężył Załoteński
(AZS) skoki 28,5 m, 28,5 m,
30,5 m nota 291,1 pkt. przed
Pawlikowskim (Wisła-Gwar-
dia, skoki 27,5 m, 26, 28 m nota
258 pkt. 1 Gąsiennicą-Danie-
łem (Start) skoki 27 m, 27 m,
24 m nota 255,5 pkt.

Adam Michel
małżonkiem

*

i

e

Zimową przerwę w roz­
grywkach różnie wykorzy­
stują nasi czołowi piłkarze.
W drugi dzień świąt znany
piłkarz krakowskiej Wisły
— Adam Michel wstąpił w

związek małżeński z p. Da­
nutą Myszkowską.

Nowemu sportowemu
małżeństwu życzymy wszy­
stkiego najlepszego.

P71/ WKMłłin

U£J I! Toto-Lotka •

\ W sobotę 26 bm. w kolej-
.nym ciągnieniu „Toto-Lotka”
^wylosowano następujące dy­
scypliny: kajakarstwo nr 14,

Jlarstwo nr 16, skoki do wo-
siat. nr gg, skok o tyczce nr 35,
ora».kówka nr 38, żużel nr 49
nr 34 dodatkowo skok wzwyż

«H0 TO CYK!»

KIBIC-PIŁKARZ
dwa bratankl

się co

kra-

zdecy-
gorszą

Już od dawna zastanawiałem

jest powodem upadku „morale’*
kowskich piłkarzy, co powoduje
dowany spadek formy oraz coraz

grę. Chcąc uzupełnić moje zdanie, zwró­
ciłem się do znanych krakowskich dzia­
łaczy z prośbą o ich sąd w tej sprawie.
Rozmawiali ze mną m. in. dr Józef

Lustgarten, Władysław Michalik. Józef
. Koperek, Jerzy Jurowicz i sympatyk

piłki p. Andrzej Zawadowski.

Źle się dzieje...

Przekręcam gałkę radia i... „tą piosen­
kę starą jak świat” śpiewa Sława
Przybylska, Kłopoty z piłkarzami i
naszą piłką też nie są nowe. Działacze,

trenerzy, kibice i sympatycy piłki nie śpią
po nocach, bo ich podopieczni czy ulu­
bieńcy grają bez ambicji, nie prowadzą
moralnego trybu życia, przegrywają mecze
i w efekcie dość często zdarza się degra­
dacja do klasy niższej.

Co jest powodem, że krakowscy i nie
tylko krakowscy piłkarze trzymają się z
dala od moralności, że tak bardzo różnią
się od swych kolegów z lat międzywojen­
nych, czy też już po odzyskaniu niepodle­
głości?

Powodów jest wiele. Dziś w naszym
artykule postaramy się zwrócić uwagę
tylko na kilka z nich, gdyż niesposób jest
wymienić wszystkie.

W Szczecinie jest znany klub ligowy.
Onegdaj- kontrola NIK zauważyła księ­
gowane trzy pożyczki dla zawodników z

uwagą „na zagospodarowanie się”. Naj­
większa kwota wynosiła 90 tysięcy zło-

Kapryśna pogoda sprawi­
ła figla. Tegoroczne święta
minęły w Krakowie (i w

Polsce) pod znakiem chla­
py i błota po kostki. Tylko
wysoko w górach narciarze
mogli trochę „kręcić”, ale
i tam trudno było się do­
stać, gdyż przez halniak
kolejka „świętowała”. Jesz­
cze kilka dni przed święta­
mi w górach panowała pię­
kna — jak na zdjęciu —

zima.
Fot. Wiesław Książek

Siatkarze ZSBI
w słabej formie

Reprezentacyjne zespoły ZSRR
w siatkówce mężczyzn i kobiet

po występach w Jugosławii prze­
bywają obecnie w Rumunii. Zde­
cydowanie bez formy są siatkarz#
radzieccy, którzy po sensacyjnej
porażce z Jugosławią przegrali w

Bukareszcie z Rumunią — 0:3. Na­
tomiast siatkarki radzieckie wy­
grały zdecydowanie z Rumunka­
mi — 3:0.

(aks)

Fragment sztucznego toru łyżwiarskiego w Sąuaw Va1ley,
na którym ustanowiono już rekord świata. Na horyzoncie
góry Sierra Necada. . Fot. Archiwum własne

Czy koszykarki Wawelu

powtórzę zeszłoroczny sukces?

Tydzień temu zakończyły się
rozgrywki pierwszej i
ekstraklasy koszykówki
biet. Pozostał wprawdzie
szcze jeden zaległy mecz

między Wisłą i Lechem,
praktycznie nie ma on

wpływu na ukształtowanie czo­
łówki. Wiślaczki powinny wy­
grać to spotkanie i tym sa­
mym pewnie uplasować się na

czwartej pozycji.
Mistrz Polski Wawel, na

półmetku utrzymał pierwszą
pozycję. Czy koszykarki kra­
kowskie mają szanse powtó­
rzyć zeszłoroczny sukces?
Przyznajmy, że w ub. roku
zdobycie tytułu mistrza Pol­
ski przez sympatyczne krako­
wianki było
niem opinii
za najlepszy zespół uważała
jednak AZS
zonie jednak, ___________

wyraźnie obniżyły swe loty,
natomiast Wawel doznał dal-

rundy
i ko-

je-
po-
ane

już

dużym zaskocze-

sportowej, która

AW. W tym se-

warszawianki

szego wzmocnienia zwłaszcza
przez dojście obrotowej —

Pabiańczyk.
Trzeba jednak przyznać, że

koszykarki mistrza Polski
grały pierwszą rundę bardzo
nierówno. Początek sezonu za­
powiadał rewelacyjną formę.
Najlepszym tego dowodem był
wrześniowy turniej. Później
jednak przez długi czas Wa­
wel grał bardzo słabo, odnosił
dość szczęśliwe zwycięstwa,
przegrał nieoczekiwanie z lo­
kalną rywalką Wisłą, i dopie­
ro w ostatnich tygodniach
przyszła pewna zwyżka formy.
Już Wyjazd do NRF, poprze­
dzony zwycięstwem nad naj­
groźniejszym rywalem — AZS
AWF wykazał poprawę na

lepsze. Później dwa łatwo od­
niesione zwycięstwa nad I.e-
.chem i Olimpią potwierdziły
wzrost formy. Jeśli dalszą po­
prawę formy zanotujemy W
drugiej rundzie, wówczas Wa-

tych (słownie powtarzam . dziewięć­
dziesiąt tysięcy złotych).
Wezwany przed oblicze NIK-owców dany
piłkarz wyjaśnił, że pożyczkę może zwró­
cić w ratach po 50 zł miesięcznie. Krótkie
moje obliczenie wykazało, że dany zawod­
nik musiałby jeszcze żyć 150 lat, by spła­
cić dług klubowi...

Przypomnieć należy, że dany klub z
trudem utrzymał się w ekstraklasie. A
jak jest w innych zespołach ligowych.
Chyba nie lepiej, gdy zaostrzona dyscy­
plina finansowa spowodowała, że np. w

krakowskich klubach są pozycje niesłusz­
nie wypłacane np. trenerom za wygrane
mecze i że działacze będą musieli zwrócić
poważne sumy (ale skąd?).

Jeśli będzie nadal zaostrzona dyscyplina
finansowa, u' klubach, stała kontrola wy­
datków i ich celowości, i konsekwencja w

razie jej nieprzestrzegania — będzie to

pierwszy krok do poprawy sytuacji.
Dlaczego u nas jest tak duże rozprę­

żenie zawodników? Młodzież już od
najmłodszych przyzwyczajona jest
świadczeń ze strony klubu na rzecz

wodnika i to w różnych formach,
trampkarze żądają niekiedy po 50 zł
głowę” za zagranie meczu. ,

przyznać trzeba, że takich jest bardzo
mało.

Kto demoralizuje piłkarzy?

„Ryba cuchnife od głowy”

lat
do

za-

Np.
„na

Rodzice niektórych młodych zawodni­
ków też wysoko moralnie nie stoją. Bo
jakże to inaczej nazwać, gdy do klu­

bu X w Krakowie przychodzi ojciec z

córką i mówi: „Jeśli dacie 800 zł — to bę­
dzie u was startować”. Inny kwiatek „ro­
dzicielski”. Do znanego krakowskiego klu­
bu przyjeżdża z terenu ojciec i twierdzi:
„gdy syn otrzyma 15.000 zł — to może
dalej u was grać...’’ A oto coś nowego. Po
odbyciu sh*)y wojskowej wraca do klu­
bu zawodnik X i prosi o zwolnienie. Dla­
czego? Bo — według niego klub nie może
mu zapewnić takich warunków bytowych
jak klub konkurencyjny w tym samym
mieście. Rozumie się, że zwolnienia nie
otrzymał, ale i klub już nie miał z niego
pożytku.

Nie można jednak w czambuł potępiać
wszystkich krakowskich piłkarzy. Są za­
wodnicy, którzy pod względem moralno-
etycznym zachowują się poprawnie. Mi­
mo nęcących propozycji na pójście np. do
winiarni czy innego lokalu, roztropni za­
wodnicy kategorycznie odmawiają, ale

Zdarzają się tacy kierownicy sekcji, że
„dla milej zgody” idą na wszelkie
ustępstwa i w efekcie o wszystkim

'

decyduje piłkarz a nie kierownik. Jeśli
przed meczem nie otrzyma żądanej kwo-,
ty — to po prostu nie wychodzi na boisko
pod pretekstem, że czuje się źle. Spora
jest ilość kibiców, którzy nie potrafią
inaczej ocenić dobrej gry swych „pupilów”
jak tylko przy wódce. Kibice „porywają”
zawodników po wygranym jak również i

po przegranym meczu, bo zawsze jest po­
wód do napicia się.

, Do niedawna zdarzały się wypadki w

, krakowskich klubach, że niektórzy piłka­
rze niemal wprost z szynku szli na boisko,
by grać ligowy mecz. Na szczęście to zło
jest już poza nami, ale pije się jeszcze po­
dobno w piątek. Nikogo nie trzeba prze­
konywać — dlaczego poszczególni zawod­
nicy po 45 min. gry tak niemiłosiernie
„puchną”. Przy kieliszku kondycji nie na­
biera się.

Miło jest nam donieść, że np. w Wiśle
trener Kosa interesuje się życiem piłkarzy
poza boiskiem. Często (nawet na własny
koszt) jeździ do zawodników do domu.

Każdy klub ma tzw. „gwiazdorów”,
którym wydaje się, że bez nich klub nie
będzie istniał. Tymczasem tak nie jest.
Roztropne kierownictwo rezygnuje z

„primadonn” i dobrze na tym wychodzi.
Nie ma nic gorszego jak „gwiazdor”, któ­
ry demoralizuje pozostałych kolegów. Gdy
jeszcze do tego działacze — czy kibice idą
na ustępstwa to „gwiazdor" co mecz dy­
ktuje nowe warunki...

Co zrobić by było lepiej?

11/ reszc^e musi ruszyć z. miejsca praca
yy wychowawcza w klubach. Nie cho­

dzi przecież tutaj, by wygłaszać
tylko pogadanki umoralniające, ule o

przekonanie zawodników jak trzeba po­
stępować. Poza boiskiem musi być stały
kontakt z zawodnikami, a jeśli chodzi o

młodszych — to kontakt z rodzicami i ze

szkołą. Również w poprawie istniejących
stosunków dużą rolę mogą odegrać — ki­
bice, którzy nie zawsze 'pozytywnie wpły-

wają na zawodników w kierunku przywią­
zania ich do barw klubowych i sporto­
wego trybu życia. Zdarza się w Krakowie,
że kibice stają po stronie zawodnika i do­
magają się zadośćuczynienia jego zbyt
wygórowanym i niczym nieuzasadnionym
żądaniom.

Gdyby w naszych klubach istniały ide­
alne warunki, jak świetlice, sale klubowe,
gdzie zawodnicy nawet z rodzinami mo­
gliby spędzić wolny czas oglądając pro- .

gram telewizyjny, gdzie odbywałyby się
wieczory dyskusyjne na ciekawe tematy,
a od czasu do czasu nawet „potańcówki”,
to piłkarze chętnie by zaglądali do klubu.
Dziś poza Wisłą i Koroną (i to od nie­
dawna) pozostałe kluby nie mają takich
warunków.

Nasi piłkarze więcej myślą o zdobyciu
pieniędzy, bo są przekonani o swych nad­
zwyczajnych umiejętnościach — niż o

dobrej grze. Mecz można przegrać z lep­
szym przeciwnikiem, ale po dobrej i am­
bitnej walce, a jakże to rzadko widzieliś­
my w ostatnich meczach ligowych. Napa­
stnicy żądają np. podania piłki do nogi,
dysponują zawsze powodami do obrazy i
w ogóle nie znoszą żadnych uwag.

W czasach międzywojennych i zaraz po
odzyskaniu niepodległości . nasza piłka
stała bardzo wysoko (pamiętamy mecze

z zagranicznymi zespołami). I wówczas
byli piłkarze dobrze i źle prowadzący się,
ale nie zdarzało się, by „Rubikon został
przekroczony".

Piłkarze nasi są zbyt rozpieszczeni, żyją
w „cieplarnianych” warunkach i stale są
niezadowoleni. Dawniej podróżowali po­
ciągiem osobowym, siedząc na twardej
ławce (np. tournee Cracouii do Hiszpanii),
dziś nasi reprezentanci latają nowoczes­
nymi samolotami i mimo to są zawsze

zmęczeni...
Z naszą piłką jest źle. Czy nastąpi po­

prawa zależy to nie tylko od piłkarzy ale
i od kierownictwa w klubach i od nas sa­
mych. Poprawa w krakowskim piłkarstwie
musi nastąpić. Pewnie, że czasy Kałuży,
Gintła, Cikowskiego, Gędłka i braci Ró-
żankowskich już nie wrócą, ale może być
lepiej niż obecnie. Poprawa nastąpi, ale
po usunięciu tych przeszkód, które wy­
mieniliśmy w naszym artykule. Piłka noż­
na — najpopularniejszy sport w Polsce
musi znaleźć wyjście z impasu.

ADAM KSIĄŻEK

wel powinien obronić tytuł
mistrza Polski.

A CO Z WISŁĄ?
I jej trzecie miejsce, zdoby­

te w ub. roku, było pewnym
zaskoczeniem. Przed tym se­
zonem niewielu było takich,
którzy dawaliby jej szanse na

powtórzenie zeszłorocznego
sukcesu. Tym bardziej, że ze­
spół opuściła na rok najlepsza
zawodniczka — Wężykowa.
Tymczasem jednak wiślaczki
zrobiły wszystkim przyjemną
niespodziankę. Poczyniły od
ub. roku wyraźne postępy po
I rundzie znajdują się na

czwartej pozycji i mają realne
szanse uplasowania się w koń­
cowym rozrachunku na trze­
cim miejscu. Decydującym bę­
dzie spotkanie z Olimpią. Wy­
raźne postępy poczyniła obro­
towa Górka, która zdobyła
gros punktów dla zespołu.
Zresztą pierwsze miejsce w

tabeli strzelczyń po I rundzie
mówi najlepiej samo za siebie.
Doskonale spisywała się rów­
nież Kubik. W ogóle cały ze­
spół stanowi twardy, zgrany,
wyrównany kolektyw.

Nie można nie wspomnieć
również o II lidze. Zwłaszcza,
że młode koszykarki Olszy,
które w tym roku awansowa­
ły do II ligi, spisują się (przy­
najmniej jak na razie) dosko­
nale. Uplasowały się na pierw­
szym miejscu i mają duże wi­
doki na awans do ekstraklasy.
Niestety żadnych zmian na

lepsze nie zauważyliśmy na­
tomiast w grze AZS, który z

roku na rok gra słabiej (brak
rezerw).

W sumie jednak
'

pierwszą
rundę rozgrywek I i II ligi
koszykówki kobiet uznać trze­
ba dla krakowskich koszyka-
rek za udaną.

W. KSIĄŻEK

Koszykarki Wawelu jak jui •

podawaliśmy przebywają na

tournee we Włoszech. Na zdję­
ciu najlepsza zawodniczka —

Szostak w akcji.
Fot. Wiesław Książek


